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Żądajcie wszędzie tutek
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pierwszorzędny wyrób

6°|„ na szkoły kresowe
i fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie
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Sytoicya partamentaraa.
T elegram y „Głosu N arodu" z  dn ia  26 stycznia 

Wiedeń. (Tel. Wł.) Sytuai ya parlam entar
na zarysowuje sw w sposób bardzo zajmu
jący. Dzisiejsza „Keichspost“, organ chrześci
jańsko-społeczny,! ogłosiła obszerny artykuł 
o sytuacyi, w kltóryra sfery parlam entarne 
dopatrują się, ja^to autora byłego m inistra 
robót publicznyclb Dra Gessmanna. Autor
artykułu  zwraca 
je s t niepożądane 
właściwem, aby 
tarnych pomiesz

uwagę gabinetu na to, iż 
■r. i dla nowego rządu nie 
» program ie prac parlamen- 
zano tylko same konieczno

ści państwowe. Zaniedbuje się natom iast zu 
pełnie konieczności ludowe. A rtykuł zwraca 
w dosyć stanowc zy sposób uwagą, że nawet 

udowe, k tó re  są nąjpilniej- 
zupełnie na porządek dzien- 
o wywołać niezadowolenie, 

obecnej sytuacyi byłoby

Wreszcie należy zanotować jeszcze jeden 
charakterystyczny szczegół. Sojusz między 
Dr Bilińskim a pos. Stapińskim został osta
tecznie ugruntowany. Dowodem tego jest, 
że pos. Stapiński złożył mandat do komisyl 
budżetowej, a w jego miejsce wczoraj został 
wybrany Dr Biliński. Tak więc. z łaski ludow
ców były m inister skarbu ma w rękach dwa 
najważniejsze mandaty do koniisyi banko
wej i budżetowej, a dzięki tem u może od 
grywać znowu poważną rolę polityczną.

Z Koła polskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na wczorajszem posie

dzeniu Koła polskiego uchwalono zmianę 
s ta tu tu  Koła w tym kierunku, że odtąd Ko 
ło mieć będzie nie 3 ale 4 równorzędnych wi
ceprezesów.

Następnie wybrało Koło czwartym wice
prezesem reprezentanta partyi konserw aty
wnej Dra Antoniego Górskiego Dr Górski 
jes t posłem z m iast Leżajsk-Nisko Mielec.

Na pogrzeb X. Jażdżewskiego do Środy 
wyjeżdżają: pp.X. Kopyciński, Ruebenbauer 
i Bojko. Na pogrzeb p. Funkego do I Ato- 
inierzyc udają eią pp. Jabłoński, Zamorski i 
Łuszczkiewicz.

Wiedeń, (Tel. wł.) Dzisiaj o godzinie 2 po 
południu odbyło się posiedzenie Koła polskie
go poświęcone dyskusyi nad polityką zagra
niczną. C zło n k o w ie  Koła należący do deie 
gacyi mają na dzisiejszem posiedzeniu otrzy 
mać dyrektywy postępowania przy obradach 
deiegacyjnycb.

Fllzb

te konieczności 
sze, nie wchodzą 
ny obrad. Może 
k tó re  dla rządu 
niepożądanem ijzba na razie wprawdzie nie 
pro testu je zbyt głośno i natarczywie prze
ciw tem u, ale w interesie rządy leży, eby 
Jak najprędzej pf starał się o włączenie do 
planów swoich i załatwienia najpilniejszych 
konieczności ludo wych.

Celem artyku u Jest zwrócenie uwagi rzą-£U! u
du i przewodniczących klubów, k tórzy na 
dzisiejszej kunłW enojjl będą u Md dać porzą
dek prac Izby nla ozajs najbliższy, aby zw ró
cili na ten  braki uwągę i włączyli do pro
gram u prac Iz b ł  przynajmniej ustaw ę o ko
lejach lokalnych', I

Grokne chmury.
Wiedeń. (Tel. jwł.). „Neue Freio P resse“ 

donosi, że w ko łafh  parlam entarnych panuje 
dosyć silne naprężenie- W śród stronnictw  
panuje niezadowolenie z powodu przedłużeń 
rządowych o w ydatkach na m arynarkę i 
wojsko. Dzisiaj przedpołudniem odbył posie
dzenie niemiecki związek narodowy. O prze
biegu narad ogłoszono kom unikat, z k tórego 
wynika, że poszczególni posłowie są nieza 
dowoleni, że rząm podnosi żądania odnośnie 
do konieczności! państwowych, a nie załatwia 
potrzeb ludowycf

Po parlam encie obiega pogłoska, że gdy
by tak i nastrój / nadal się utrzymywał, rząd 
musiałby pomyśfieć o rozwiązaniu izby i roz 
pisaniu nowych Wyborów.

Kalendarz parlamentarny.
Wiedeń. (Tel. Wł.). Dzisiejsze posiedzenie 

Jest na pewien caas ostatniero. W poniedzia
łek, ja k  już donjosiliśmy, zbiorą się d e l e 
g a ć  y e  austrya^kie. Pierw sza rozpocznie 
obrady kom isya spraw zagranicznych, we 
środę odbędzie silę plenarne posiedzenie de- 
legacyl, a na niena nastąpi wybór wicepre
zesa w miejsce D ra Głąbińskiego. W i c e p r e 
z e s e m  z o s t a n i e  w y b r a n y  D r  Ko 
z ł o w s k i .  Potem  obradować będą dalej po
szczególne komiteye deiegacyjne,

Izba przez pierwszą połowę lutego nie 
będzie odbywać jposiedaeń. 7 lutego zbierze 
się na pierwsze posiedzenie kom isya budże
towa. Inne kom isye na razie zawieszą swą 
pracę. Również i na czas dłuższy w strzym a 
swe prace kominya bankowa. Panuje w niej 
bowiem przekonanie, że dopóki w sejmie 
węgierskim spraw a bankowa nie zostanie 
jako  tako  załatwioną, ,ta k  długo nie może 
komiBya austriack iego  parlam entu nad tą  
spraw ą obradować. W komisy! bośniackiej 
także zawieszono pracę, gdyż okazuje się, 
że tek s t przedłożenia w sprawie bośniackiej 
wniesionego do sejm u węgierskiego,^est inny, 
niż tek s t przedłożenia austryackiego. T east 
w ęgierski przyznaje znacznie większe prawa 
do Bośni i Hercegowiny rządowi w ęgitr 
skiemu, natom iast praw a rządu austryac 
kiego usuw a zupfełnie na plan drugi. Wczo 
raj na posiedzeniu komisyi projektowano 
naw et w y  s t  o s o  w a n i e a d r e s u  d o  K o 
r o n y  w tej sprawie.

Zachodzi bogiem  obawa, że jeśli ustaw a 
w tafciem dwo, akieia brzmieniu zostałaby 
zatwierdzona, r z ą d  w ę g i e r s k i  mógłby 
pewnego dnia itoierając się na niej, Auetryą 
zupełnie w y r u g o w a ć  i zagarnąć anektowane 
kraje wyłącznie jola siebie.

sam

Izba posłów.
Wiedeń. (T. B.) Izba posłów prowadzi dzi

siaj dalszą debatę nad budżetem.
Poseł U d r ż a l  zaznacza, że za bar. Bie- 

nertha waśń narodowa tak  dalece się wzmo
gła, ż e n i e m a  n a d z i e i  d l a  p o m y ś l 
n e j  p r a c y  g o s p o d a r c z e j .  Na podstawie 
judżetu na rok 1911 stara się udowodnić, 
że bar. Bienerth nie wypełnia przyrzeczeń co 
do popierania wytwórczości roluiczej i że 
pojedyncze pozycye na rolnictwo zostały w 
preliminarzu zmniejszone.

Poseł U d r z a l  oświadczył dalej, że w 
sprawie dróg wodnych C z e s i  n i e  p r a g n ą  
r e w i z y i  t e j  u s t a w y ,  ale chcą, aby trw a 
no przy całoj osnowie ustawy. Zamianowanie 
Jednego czeskiego urzędnika m inistrem , nie 
nastąpiło w interesie Czechów, lecz tylko dla 
pokrywania ku  górze i dla Polaków, k tórzy 
zresztą nie mogą wziąć odpowiedzialności za 
to, że wraz z Niemcami rządzą przeciw (I) 
Słowianom. Oświadczenie bar. Bienertha, że 
kurs pozostanie dawny, oznacza utrzym anie 
hegemonii mniejszości. W łonie rządu znaj
dują się żywioły nieprzyjazne dia państwa. 
Rewolucyjni obstrukcyonbici sejmu czeskiego 

m orawskiego w Wiedniu odgrywają rolę 
kaznodziei lojalności. Panowie ci tu  w Wie
dniu obmawiają Czechów, k tórzy są dobrymi 
lojalnymi Austryakam i.

Czeska delegacya musi pozostać w opo-  
z y c y i  ze względów gospodarczych i poli
tycznych. Każdy, kto dba o przyszłość pań
stw a i o zdrowe podstawy jego rozwoju, 
znajdzie w Czechach zawsze pewnych soju
szników i współpracowników.

Po p. H a u s e r z e  (chrześc.-społ.) dysku- 
syę zmknięto i wybrano mówców jeneraln. 
p r o  p. Kozłowskiogo, c o n t r a  p. Kramarza. 

Zabrał głos Dr K r a n i a r z .
Posiedzenie trw a dalej.

eyi do wysuwania na pierwszy plan kwestyi 
autonomii, ale należy P r z y j  ą ć p o m o c  r z ą 
dową ,  a b y  p o l e p s z y ć  b y t  s z e r e g o m  
l u d z i  z w y t ę ż e n i e m  p r a c u j ą c y c h .  — 
Życzyć by należało, aby Koło polskie popar
ło tę drugą opinię i w interesie nauczyciel
stw a ludowego galicyjskiego przyłączyło się 
do akcyi innych stronnictw  politycznych, k tó 
re starają się o polepszenie bytu nauczycieli 
w c M  Austryi i zrów nanie ich z płacami 
w  czterech niższych klasach urzędników pań
stwowych.

Ifelegransy.
-Telegramy „Głosu N arodu" z  dnia 26 stycznia.

Sprawa Machajskłcgo.
Zakopane (Tel. wł.) Otrzymujemy nastę

pujący telegram :
„List p. Wacława Sieroszewskiego prze

czytałem dzisiaj. Za wyrządzoną mu mimo
wolnie krzyw dę p u b l i c z n i e  M a c h a  j- 
s k i e g o  p r z e p r a s z a m .  Odpowiedź na list 
Sieroszewskiego wyślę Jutro rano do dzien
ników.

/>,- Kazimierz Dłuski, D yrektor Sanato- 
i j u m w Zakopanem.

Ponowny wybór p. Skłodowskie],
Paryż, (Teł. wł). P. C u r  i e - S k i o d o w 

s k a  k a n d y d u j e  p o n o w n i e  na członka 
Ałtademii w miejsce zmarłego uczonego Tar 
nery. Nie ulega obecnie wątpliwości, że zo
stanie wybraną, jako tnembre ilbre.

Pospieszne zbrojenia Francyl.
Paryż. (T B.). Komisya m arynarki Iżby 

ustanowiła, że b u d o w a  p a n c e r n i k ó w  
rozpoczętych w r. 1910, ma być ukończoną 
z a  3 l a t a ,  na co przedtem  potrzeba był 
czasu 6 —7 lat. Komisya czuwa nad sprawą 
tą  tak  dalece, żo co 8 dni każe sobie przed
kładać sprawozdanie o postępie robót.

Dżuma w Pekinie.
Paryż. (Tel. wł.)Do „New Jo rk  H eralda1* 

donoszą z Pekinu, że dżuma rozszerza się w 
mieście i jego oKolicy w zatrważający sposób 
Głównymi rozsadnikam i zarazków dżumy są 
szczury. Zimno nie zabija zarazków dżumy i 
wobec togo, mimo ziojy, zaraza rozszerza 
się. Serum Jersin  w zastosowaniu okazało 
się bezskuteeznem. W Cbarbinie zmarło w 
ostatnim  czasie 30 osób, w Pekinie i okoli 
cy 2776 osób. Pekin wyludnia się cora 2 bar
dziej. Trybunał międzynarodowy, k tó ry  oh 
radował w Pekinie, przestał odbywać posie
dzenia, gdyż wszyscy członkowie uciekli. Tak 
samo uciekli z Pekinu prawie wszyscy człon
kowie ciał dyplomatycznych.

Walki w Ameryce.
Londyn. (T. B.) B. R eutera donosi z No 

wego Jo rk u : Według doniesień z granicy 
m eksykańskiej powstańcy zajęli San Ignazio, 
Według najniższych szacowań, m eksykań
skie wojska związkowe straciły w ostatnim  
tygodniu podczas walk 80 zabitych i 50 ran 
nych.

Postulały nauczycielstwa ludowego.
Wlsdsń. (Tel. wł.) Prezes Koła polskiego 

konferował dzisiaj z deputacjrą nauczycieli 
ludowych przybyłą z Galicyi. DeputsCya prze
dłożyła Kołu polskiemu, parlamentowi i rzą
dowi następujące życzenia imieniem ogółu 
nauczycielstwa galicyjskiego.

Nauczyciele domagąją się 1) zmiany § 55 
ustawy szkolnictwa krajowego w tym kie
runku, aby podwyższono pensye nauczycieli 
ludowych i zrównano z XI, X, IX i VIII 
rangą urzędników państw owych;

2) aby państwo przyczyniło się do podwyż
szenia płac nauczycieli, przeznaczając na ten 
cel 50 procent potrzebnej sumy;

3) aby rząd przyznał nauczycielom ludo
wym te  same z n i ż k i  k o l e | o w e ,  jakie 
mają przyznane urzędnicy państwowi.

W Kole polskiem panują pod względem 
trak tow ania życzeń nauczycieli rozbieżne za
patrywania. Podnoszą się głosy, k tó re  u trzy
mują, że z pobudek autonomtstycznych nie 
należy popierać projektu, aby państwu da
wało 50 procent na podwyższenie płac 
nauczycielom ludowym, wtedy bowiem wbrew 
zasadzie autonomistycznej nauczyciele stali
by się funkeyonaryuszami państwowymi. Dru
gie zdanie idzie w tym kierunku, że i tak  
Rada szkolna krajow a ma charak ter rządo 
wy, a starostow ie i inspektorzy są także 
funkeyonaryuszami rządowymi, więc w Inte
resie nauczycielstwa niema dostatecznych ra-

Z chwili bieżącej
W sprawie zajść uniwersyteckich, skiero 

wanych przeciwko X. Zicunermannowi, od 
było się wczoraj posiedzenie plenarne Sena 
tu akademickiego. Senat, pod przewodnictwem 
rek to ra  Dra W i t k o w s k i e g o ,  rozpatrywa 
wnioski, przedstawione? przez komisyę dys 
cyplinarną. Po żywej dyakusyi, k tó ra  trw a
ła od godz. 6 do wpół de 9 wieczór, Senat- 
uchwalił w yrok na ekscedentów. Wyrok ten 
wbrew krążącym  pogłoskom, je s t bardzo ła 
godny. Liczba relegowanych je s t bardzo inała 
upomnienia tylko otrzym ała znaczniojsza 
liczba słuchaczów*. Według bardzo prawdo
podobnej wieści relegowanych ma być podo 
bno tylko trzech słuchaczów, nagan udzielo
no kilkunastu  uczestnikom awantur. Doda 
jemy, że wedle ustaw  uniwersyteckich, na 
gana taka  pociąga za sobą u tra tę  uwolnie
nia od czesnego i u tra tę  stypendyów.

Wśród młodzieży akademickiej panuje o- 
grom ne rozgorączkowanie. W śród zbierają
cych się w westybulu i po korytarzach g ro 
madek studentów , krążą najrozm aitsze wie
ści o zapadłym wyroku. Przesadzona wia
domość o relegacyi k ilkunastu słuchaczów, 
a udzieleniu nagany kilkudziesięciu, podana 
przez jeden z tutejszych dzienników, wywo
łała wzburzenie. Myśl o zorganizowaniu s tra j
ku młodzieży postępowej, rzucana przez pe 
wne zbyt zdenerwowane wyczekiwaniem je 
dnostki, nie znajduje w kołach młodzieży 
oddźwięku.

Głównym powodem wzburzenia młodzie
ży Jest nieznajomość treści wyroku. — Ta
jemniczość ta  wywołuje najrozm aitsze do
mysły i przypuszczenia. Senat niepotrzebnie 
wywołuje wrażenie, że się lęka ogłoszenia wy
roku.

Młodziez postępowa zamierza przeciw wy
rokowi, jakikolw iek on będzie, podnieść pro
test, O stra jku  nie ma mowy, gdyż postępo
wcy zdają 3obie spraw r z ryzykowności ta 
kiego kroku. Nastąpić musiałyby dalsze k a 
ry. Zrosztą olbrzymia część młodzieży pra
gnie już spok< ju na uniwersytecie ,i nie da 
się wciągnąć agitatorom  socyalistycznym w 
nowe aw antury.

Jak  się dowiadujemy — Fenat ogłoi i 
treść wyroku w poniedziałek.

Równocześnie toczy się śledztwo sądowe 
przeciw akademikom, którzy brali udział w 
burzliwych dem onstricyach na pierwszym 
wykładzie X. Zitnmormanna. Akadt=micy < d 
mawiają zeznań, twierdząc, że są podlegli 
tyłku Fenatowi akademickiemu. — Podobno 
sąd nie zastosuje wobec nich środków  przy
musowych.

Namiestnik, żydzi a spis ludności. Dono
siliśmy przed kilku dniami o oporze, z Ja
kim spotyka się przepis nam iestnictw a na
kazujący wykreślanie Języka żydowskiego z 
arkuszy spisowych. Ponieważ spraw a ta  za
rzyna przybierać szersze rozmiary, i ponie
waż nam iestnictwo otrzym uje ustawicznie 
rekursy w tej sprawie, wydał nam iestnik p. 
Bobrzyński poufny okólnik do wszystkich 
starostów  galicyjskich następującej treści:

Namiestnik stw ierdza przedewr8zystkiem 
z zadowoleniem, że stosunkow o niewielka (!?) 
ilość ludności żydowskiej nie chce poddać 
się przepisom obowiązującym.

Poleca dalej starostom , aby w tych miej
scowościach, gdzie opór ludności żydowskiej 
przy wykreślaniu z arkuszy spisowych języ 
ka żydowskiego się ujawni, najpierw stoso
wali w kilku — lub kilkunastu  wypadkach 
k a r y  p i e n i ę ż n e .  GJy zaś okaże się, że i 
te kary nie wpłynęły na zmiano umysłów, 
ma być przedsięwzięte wykreślenie z urzędu. 
Należy wtedy stroną wezwać i przy niej 
przekreślić wpisany język żydowski w  ark u 
szu, spisać z w ykreślenia osobny protokół, a 
na miejsce przekreślonego języka wpisać je 
den z języków  krąjowycb.

W ten sposób rozporządzeniem nam iest
nictwa została spraw a znacznie uproszczona, 
zwłaszcza, że w razie jeśli cała rodzina po
dała język żydowski za tow arzyski rozporzą
dzenie przepisuje, aby wzywano tylko głowę 
rodziny i potem c a ł e j  r o d z i n i e  w y  K r e 
śl  o n o  j ę z y k  ż y d o w s k i ,  a wpisywano 
krajowy.

Rozporządzenie nam iestnika pozostawia 
więc uznaniu urzędnika, względnie stronie 
samej możność zadecydowania, jak i język  
ma jej być wpisany. Zachodzi tu  obawa, że 
we wschodniej Galicyi zbyt wielu Rufinów 
przybędzie, a w zachodniej Niemców. F ak t 
bowiem, o k tóiyin  już donosiliśmy, że żydzi 
krakowscy wpisują język niemiecki jako to 
warzyski, powtarza się w ostatnich dniach 
bardfO często.

Rekursy, k tó re  ze strony ukaranych ży
dów do nam iestnictwa wpłynęły, były zała 
bwiane w trzech dniach wszystkie odmownie, 
a biuro statystyczno przesłało wyroki od 
działowi egzekucyjnemu m agistratu do wy
konania. Do wcz rsj Jednak prawie wszy
stk ie kary zostały wpłacone, tak, żs are 
sztem nie ukarano jeszcze nikogo.

Pc w ó d

M ichalika

owraeającym z
poleca

C u k ie rn ia  L w o w sk a

F lo ry a r is k a  L. 45 .

Doborowe Cukry, Czekoladki, Pomadki 
ł/s klg. kor. 2*40.

świadczył: „Odpowiednio do sianowisl-a rzą
du w k w e s t y i  k a n a ł ó w  u ł o ż y m y  n a 
s z e  s t a n o w i s k o  w o b e c  r z ą d u " .  A w 
sprawie kanałowej — mówił prpzes Koła — 
żądamy efektywnej akcyi rządu t. j. p-zystą- 
plenla du budowy dróg wodnych. Czy je s t tu 
coś niejasnego? Od dnia dzisiejszego muszą 
stronnictw a i rząd liczyć się z tern, że Kolo 
polskie odmówi swego poparcia każdemu rzą
dowi, k tó ry  k a n a ł ó w  b u d o w a ć  n i e  z e 
c hc e ,  Powieazłanern to zostało dzisiaj p ro 
ste, bez patosu, ale też i bez niedomawiań 
1 znaczącego m rugania okiem, jak  to robił 
Dr Głąbinski. Obecnie i w kołach n iem ie 
ckich zaczynają wierzyć, że Koło nadal bę
dzie obstawać przy wykonaniu ustaw y k»- 
nałow ej. Muszą się z tą  m yślą  oswołd. A rząd 
musi sobie zapamiętać słowa Dra Łazarskie
go, że „Koło zastosuje swoje postępowanie 
do czynności rządu, a nie tylko do jego przy
rzeczeń".

Tak więc Koło proklamowało dzisiaj po- 
l i t y k ę w o l n e j  r ę k i  i s w o b o d y p  o s t ę 
p o w a n i a .  Na razie nie odmówi rządowi 
poparcia.

Drugi mówca polski Dr AntoDi G ó r s k i  
podniósł szereg postulatów ekonomicznych 
Koła. Podobnie jak  Dr Łazarski, polecił także 
Dr Górski gorąco rządowi s p r a w y  r o l n i 
cz e , jak  postulat taniego kredytu  dla ludno
ści wiejskiej, reform ę przepisów egzekucyj
nych, zaprowadzenie urzędów pojednawczych, 
zniesienie podatku domowo - klasowego we 
dwóch najniższych klasach, pomoc z powodu 
zarazy pyskowej i racicowej itp.

Dzisiejszy dzień był dla Koła polskiego 
pomyślnym. Obaj polscy mówcy godnie r6- 
prezantowali Koło. Dr Łazarski wprowadził 
się dc generahcyi parlam entarnej mową do
brą i rozumną. Udowodnił nią, że zasłużył 
na ten wysoki awans, Jakiego mu Koło pol
skie udzieliło.

Mianowania. Minister robót publicznych 
na podstawie § 8 sta tu tów  austro-w ęgier
skiego Muzeum sztuki i przemysłu w Wie
dniu zamianował członkami kuratoryum  te 
go in sty tu tu  na następny trzyletni okres 
funkcyjny tajnego radcę hr. Karola L a n c -  
k o r o ń s k i e g o  i tajnego radcę, b. nam iest
nika hr. Leona P i n i ń s k i e g o .

Kolo polski* mówi!
Wiedeń, 25 stycznia.

(Ma.) Nowy prezes Koła polskiego Dr Sta 
nisław Ł a z a r s k i  wygłosił dzisiaj wielką, 
program ową mowę w Izbie. Słuchali tej de
k laracji nietylko wszyscy posłowie polscy, 
a!e także liczni przedstawiciele wszystkich 
stronnictw , tak  Rusini, Niemcy jak  Czesi. — 
I przyznać trzeba, że w stępna mowa Dra 
Łazarskiego wypadła doskonale, formą i tre  
ścią zajęła słuchaczy, a tonem  i stanowczo
ścią wywołała niezwykle silne wrażenie.

Dr Łazarski mówi po niemiecku płynnie 
i wykwintnie. Oczywiście riie tak  ozdobnie, 
jak  śp. Dziednszycki, jeden z najw ykw intniej
szych oratorów  w języku Goethego i Schil
lera. Ale w porównaniu np. z pierwszym pre 
zesem Koła, G r o c h o l s k i m ,  k tó ry  zacho
wał zawsze akcent i wysłowienie polskie, 
Dr Łazarski jest mówcą bez porównania le
pszym. Z Grocholskim łączy go ów stano
wczy, oficyalny ton, k tó ry  przemówieniom 
jego nadaje Już pod względem zewnętrznym 
siłą i powagę. Gdy Grocholski mówił, słu
chała cała Izba jego krótkich, stanowczych 
deklaracyi Zawierały one „ostatnie słowo" 
Koła po lsk iego , ostateczną granicę jego 
ustępstw , jasno określały stanowisko Pola
ków wobec rządu. Po mowie Grocholskiego 
rząd albo musiał podać się do dymisyi, albo 
zgodzić się na życzenie Koła.

M utatis nm łandis  podobne wrażenie w y 
wiera deklaracya Dra Łazarskiego. Przyw ra
ca ona znowu p o l i t y c e  p o l s k i e j  J a 
s n o ś ć  i s t a n o w c z o ś ć .  Dr Łazarski c-

Jaką może być asymilacya 
żydów?

Utopie asymiiscyjne rozwiały się doszczę
tnie. Dziś już — gdy sami żydzi coraz bez
względniej zaznaczają swoje odrębne, a na
wet wrogie wobec Polaków stanowisko - o 
„asymiiaeyi“ mówią tylko ci, w których in
teresie leży fałszowanie jasnej, jak  słońce, 
prawdy. Udają, że wierzą w asymilacyę prze- 
dewszystkletn nasi „liberalni" demokraci, — 
którzy, opierając swoją polityczną egzysten- 
cyę na żydach, bajkam i asyroilacyjnemi chcą 
przygłuszyć głos sumienia narodowego... Ale 
te bajki coraz mniej znajdują posłucnu, a pra
wdziwe Jądro spraw y żydowskiej coraz j a 
śniej wyłania się z dotychczasowego chaosu 
najsprzeczniejszych sądów. Zjawisko to spo
strzegam y naw et w tych kierunkach myśli 
społecznej, k tóre dawniej jak  oguia bały się 
antysem ityzm u, a dziś — choć innemi d ro 
gami — dochodzą do tych samych, co i my 
wniosków. Wymowną pod tym względem 
Jest świeżo ogłoszona broszura p. Andrzeja 
Baumfelda, znanego literata, pod tyt. „Spra
wa polska — a żydzi". W broszurze tej a u 
tor porusza spraw ę asymilacyi żydów i wy
powiada uwagi niezmiernie trafne.

„Nawet „zasymilowany" żyd — pisze p. 
Baumfeld — czuje się zarówno towarzysko, 
ja k  i społecznie oddzielony.

„Jako powód tego wskazuje się często 
niechęć ze strony polskiej I t. p. Ja  sądzę 
inaczej i wydaje mi się, że przyczyna leży 
głębiej, na dnie całej sprawy, bo oto w tyni, 
że asymilacya ta  je s t czysto powierzchowna, 
jes t upodobnieniem (tylko tyleI) języka, s tro 
jów, zwyczajów przy stole i t. d. — ale ja k 
że daleko stąd do przeniknięcia duszą w du
szę narodu, do przylgnięcia spragnionemi u- 
sty  ku jego źródłu wiecznemu!

„Dla mnie — zaprawdę —- niema p iza 
tem  asymilacyi. Mogą się asymilować żydzi 
w Niemczech, Francy! lub gdzieindziej — na 
to, żeby łatwiej było wspólne robić interesy.
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Ale a  nas, w  Polsce, |eden je s t tylko in teres 
do zrobienia— i ten  daleko leży poza wszel
kimi celami m ateryalnym i. W ymaga on od 
człowieka, zrodzonego w krw i tradycyi po l
skiej, wielkiego trudu  duchowego — a cóż 
dopiero od jednostki, k tórej odmówiona je s t 
ta  pomoc z wieków i pochodzenia. Tu trze
ba wystarczyć duchem za tam to  w szystko! 
Trzeba stw orzyć w sobie samemu, przeżyć i 
przeciągnąć tradycyę zw ycięstw i klęsk, bó
lu i radości wiekowych!"

Zaznaczywszy na wstępie, źe „zao/ało je s t 
pisać po polsku, za mało naw et pisać lub 
mówić o sprawach polskich", au to r wypo
wiada ostateczną aonkluzyę: „Asym ilatorzy 
nasi — pisze — stoją niemal wyłącznie na 
stanow isku „wolnomyś!icielskiem“. Religia 
ich „nie obchodzi" — idea myśli niepodle
głej ma być terenem  zejścia się obu stron. 
Nic błędniejszego. W olnomyślicielstwo pol
skie ma praw o załatwiać gię ze swoją reli- 
gią i swoim Kościołem, ja k  uważa za stoso
wne. Ale słusznie oburzy się, kiedy wolno- 
myśliciel-żyd przenosi w tę  sam ą stronę punkt 
ciężkości swojej, zam iast pozostać w grani- 
cacn walki z rei-gią własną. W tem  je s t dla 
asym ilatorów ważna wskazówka. Oto zapo
m inają o tern, że cała kultura polska — a 
więc i tych Poiaków, którzy stoją na gruncie 
myśli niepodległej — jest chrześcijańska, a 
więcej nawet: katolicka. — Do tego może się 
ten  lub ów w zapale nie przyznać, a!o uspo
koiwszy się, musi to sam powiedzieć. K u l 
t u r a  n a r  c-ii a, j a k o  c a ł o ś c i ,  j e s c  n a  
w s k r ó ś  k a t o l l c k ą “.

„A teraz — pisze dalej au to r — czy asy
m ilatorzy mogą z równie czystym sumienie ca 
zachować i podtrzym ać podstawy wiary swo
jej ? Czy napraw dę wytrwanie w obrębie re- 
ligd żydowskiej nie je s t przeszkodą dla pe ł
nego wniknięcia w polskość? Zdaje mi się, 
że propagatorzy asymilacyi sami to czują i 
może (nieśmiało zresztą) wypowiadają. Ale 
radą na to  nie je s t obojętność religijna, w y
zbycie się religii wogóle. Je s t to bowiem 
a k t czysto negatywny.

„K ultura polska je s t chrześcijańską — i 
ty lko tą  drogą odbyć się może isto tne z nią 
złączenie. Inteligencya żydowska musi zna
leźć się na gruncie chrześcijańskim, m u s i  
p r z e j ś ć  p r z e z  c h r z e ś c i j a ń s t w o ,  aże
by się z e t k n ą ć  z p o l s k o ś c i ą .  I niechby 
sobie potem  głosiła „myśl niepodległą" — 
na początek pamiętać musi, ja k ą  drogą szli 
wolnomyśliciele pochodzenia katolickiego czy 
chrześcijańskiego. Je s t to najw iększy błąd 
asymilatorów, że im się zdaje, jakoby można 
było przeskoczyć wieki rozwoju duchowego. 
N aturalną ewolucyą największych natchnień 
żydowskich było chrześcijaństwo. Proroctw o 
starego  zakonu jes t Jednym krokiem  k u n ie 
mu. Żydzi niegdyś byli k roku  tego nie zro
bili — i odtąd czeka on na nich, jako ko
nieczność niuprzemożona.

„To je s t prawda, przeciwko której niczem 
się nie obronią. A choć nie Jest to  o sta te 
czne, jednakże jako  przejściowe stać się m u
si, o ile wszystko dalsze niema być bezowo
cnym. Jestto  tak  proste, jak  to, że kto chce 
odczytywać księgi polskie, musi Języka się 
nauczyć. Kto chce odczytać i przyswoić so
bie duszę polską, musi przyswoić sobie for
my, w  których się ona rozwijała.

„ Ni e  m o ż n a  — konkluduje w końcu 
au to r — z o s t a ć  ż y d e m ,  chcąc być Pola- 
h*jHfh. Oto, jakie winno być hasło: „asymi
lacyi". Nie można — pod żadnym względem 
nie można. Ani pod względem religijnym, 
ani obyczajowym, ani pod żadnym innym .— 
Trzeba wyplenić z siebie żydostwo — jako  
znak uwstecznienia dziejowo - kulturalnego. 
Żyd-Polak — to nonsens. Może być Polak, 
k tó ry  był kiedyś żydem, a k tóry  poznawszy 
zupełną niemożność sharm onizowania dwóch 
k u ltu r ta k  sprzecznych, porzucił jedną dla 
drugiej. Ale taki, k tó ry  chce być i tu  i tam, 
taki, k tó ry  chce zachować tradycyę żydow
ską  a równocześnie m a pretensye do zwią
zku z tradycyą polską — to je s t dziwotwór, 
to  niedorzeczność, wynikła właśnie z cha
rakterystycznego braku  wiary, braKu zapału, 
b raku  bezwzględnego ukochania spraw y".

Taka Jest zasadnicza treść wywodów p 
Baumfelda. Choć nie stoi on bynajmniej na 
gruncie katolickim, a tern mniej klerykal- 
nem, podkreślając, źe „wolnomyślicielstwo 
polskie ma prawo załatwiać się ze swoją re- 
ligjją i kościołem swoim, ja k  uważa za sto

sowne*, dochodzi jednak  w ostatecznej kon- 
kluzyi do tych samych wniosków, co i chrze
ścijańska myśl społeczna, t. j. że je s t  tylko 
jedyna form a prawdziwej asymilacyi żydów, 
mianowicie przez c h r z e s t .

0 regulacyi waluty 
i gotówkowych wypłatach

przez radcę Rządu D ra Wł. Niecia.

XIII.
Jeżeli je s t  wielkie zapotrzebow anie ple 

niędzy, czy to  na wypłaty zagraniczne, czy 
w skutek  potrzeb krajowych w handlu i p rze
myśle i bank wiele wypożycza, natenczas 
zdarza się, że bank przekroczywszy tę  od 
podatku wolną kw otę 400 mil. koron, pusz
cza w obieg banknoty podlegające podatko
wi, a że podatek ten  wynosi 5°/0, więc aby 
nie płacić państw u więcej aniżeli sam za 
wypożyczenie bierze, tj. aby nie mieć s tra t, 
podnosi stopę procentową z 4 lub 4*/»%
£%■ Zwykle to czyni, ale nie zawsze, bo Je 
żeli bank widzi, że zapotrzebowanie pienię
dzy jes t n iezb jt wielkie (tj. nieznacznie prre- 
kiaczające te 400 mil. kor.) i że będzie k ró t
kotrw ałe, to  ponosząc te  ofiary podatku, 
albo nie podnosi wcalo stopy procentowej, 
albo ją  podnosi tylko o 7j %) np. na 4 1/a%, 
spodziewając się, że tym V2 %  odbije sobie 
przy o aj ni n. ej cz«-śó s tra ty  prz-z to, że w«/.y*t 
i- ir, wierzytelności bankowe powstałe w cza
sie trw ania podwyższonej stopy procentow ej, 
oprocentowują się według niej.

Czasem bank — choć się to obecnie rzad 
ko zdarza — w razie nadmiernego zapo
trzebowania pieniędzy podnosi stopę procen 
tow ą do 5Vs, 6%i a naw et do 6 '/2% — i 
wtenczas różnica między tą  stopą a 5%  od 
opodatkowanych banknotów  wpływa do k ie 
szeni banku, jakkolwiek nie zupełnie, bo we
dług s ta tu tu  bankowego dywidenda (roczny 
czysty zysk banku) ponad 6%  przypada w 
połowie akcyonaryuszom  banku, a w poło
wie obu połowom monarchii, zaś ponad 7u/„ 
w V, akcyonaryuszom. a w s/s obu skarbom  
państwowym.

Przyczyną takiego wysokiego podniesienia 
stopy procentowej może być, ja k  później 
wykażemy, tzw. dewizowa polityka banku 
celem ocł.rrny metalicznego skarbu i u trzy
m ania relacyjnego pari naszej waluty, o 
którem  była powyżej mowa — al= głównie 
ma ono miejsce wtedy, gdy bank spostrzeże 
w k ia ju  ryzykowną, spekulacyjną przedsię
biorczość w łraudlu lub przemyśle, k tó ra  dla 
tego je s t niezdrową, że nie odpowiada nor
malnemu ekonomicznemu rozwojowi, a k tó ra  
idzie zawsze w parę z nadm iem em  zapotrze
bowaniem pieniędzy (kredytu). Natenczas 
bapk przez ograniczone udzielanie k red jtu  
a w pierwszym rzędzie przez podrożenie te 
goź tj. przez podniesienie stopy procentowej 
powściąga tę  spekulację. Wiele przedsię
biorstw  przemysłowych i handlowych ren tu je 
się, jeżeli procent od inwentowanego w nie 
cudzego kapitału je s t niski, np. jeżeli się 
rozchodzi o w jw óz jakiego tow aru zagranicę 
i o umożliwienie konkurencyi z innemi pań- 
stw am ’ — a nie ren tu ją  się, jeżeli ten  pro
cent je s t  o 1% lub 2% wyższy, bo kalku- 
lacya zysku w engroshandlu i engrosprzo 
myślę — a przeważnie te  gałęzie mają 
wielkie zapotrzebowanie pieniędzy z banku— 
musi się liczyć z najdrobniejszymi różnicami) 
Tu odgrywa rolę nie względna wysokość zy
sku, lecz wielkość obrotu.

W tych wypadkach podrożenie stopy p ro
centowej banku a. w., do której dostosow ują 
się w szystkie inne banki i kredytow e insty- 
tucye, widzące swe ostateczne pieniężne źró
dło w banknotach banku a. w. i tzw. k ró t
koterm inow y pryw atny eskompt, ma na celu 
zapobieżenie niezdrowemu i anorm alnem u 
rozszerzaniu się gospodarstw a społecznego 
w różnych dziedzinach.

Banknoty banku austr.-węg. głoszą na 
10 K. 20 K, 50 K, 100 K, 1000 K. W pań
stwie, w którem  istnieje czysta w aluta złota, 
a banknoty służą jako  asygnaty na złoto 
dla udogodnienia wielkiego obrotu — bo 
trudno wielki obrót obciążyć workam i zło
tych m onet — głoszą banknoty tylko na 
większe kwoty, np. we Fraucyi na lUO fr., 
podczas gdy zwykły obieg odbywa się w

złotych monetach. Tak jes t we Francyi, An
glii, Niemczech. Skutkiem  tego je s t fakty
czne wprowadzenie złotego pieniądza w naj
szersze i najdalsze w arstw y społeczeństwa 
i n a g r o m a d z e n i e  z ł o t a  w prywatnym  
obiegu.

A ustryacka regulacya w aluty z r. 1892 
zarządziła, że banknot nie powinien być 
mniejszy jak  na 50 koron — ale równocze
śnie zezwoliła, by do czasu, kiedy zostaną 
podjęte gotówkowe wypłaty, bank wydawał 
banknoty na 20 koron i 10 koron.

W r. 1903 przedłożony został obu parla
mentom wniosek ustaw y co do podjęcia go
tówkowych w ypłat — ale z powodu parla
m entarnych zawikłań, nie przyszedł pod 
obrady.

Obecne przedłożenie rządowe.
Przez szereg artykułów  apelowaliśmy 

długo do cierpliwości Szan. Czytelników, — 
obecnie pojmie każdy, że w takich zawiłych 
kwestyaob, chcąc stworzyć sobie ugruntow a
ny iudywidaalny sąd o projekcie ustaw y — 
nie w ystarczą ogólnikowe rozum owania i 
wywody bez dokładnej znajomości podstaw, 
bez znajomości zjawisk i ich przyczyn— lecz 
że niezbędnem je - t  zrozumienie całego ze 
społu faktów i pojęć, statystycznych dat i 
historycznego rozwoju. Chociażby Szan. Czy
telnicy rozbierając krytycznie nasze ogólno 
zapatryw ania doszli może do innych rezulta 
L".v ze względu na akma  ne pytania gotów
kowych wypłat — mimo to będziemy mieć 
zadowolenie, że pnyczyniliśiny się tym a r ty 
kułem do ścierania się zdań i zajęcia się tern 
ważnem pytaniem. Nim atoli przetrząśniem y 
sam ą kw estyą gotówkowych wypłat, m usi
my wdać się w ocenę innych pytań, k tó re  
stanow ią przedm iot rządowego pro jek tu  u- 
stawy, a k tó re  stoją w pewnym związku z 
gotówkowemi wypłatami.

Główne znaczenie złotego pieniądza dla 
w ypłat zagianicznych, prowadzi siłą rzeczy 
do wniosku, że państwo starać się mU3i o 
to, by skupić wew nątrz państw a ja k  naj
większe zasoby tego m etalu i by tych zaso
bów Btrzedz, aby zagranicę nie wywędrowa- 
ły. W tern właśnie leży dilemma: co zrobić, 
czy podjąć gotówkowe wypłaty i umożliwić 
każdemu i w kraju  i zagranicą, że w r?zie 
potrzeby lub lepszego oprocentowania za
granicą każdy banknot może zamienić na 
złoto i złoto to wysłać zagranicę, a tem sa 
mein narazić naszą walutę na wędrówkę zło 
ta  zagranicę — czy też nie zamieniać ban
knotów na złoto, a tem uniemożliwić względ 
nie utrudnić wyjęcie złoi a z banku i wę
drówkę jego zagranicę, ale przuz to narazić 
naszą w alutę na możliwość chwiejności.

P ro jek t ustaw y rozstrzygnął to pytanie 
tak : na razie niem a gotówkowych wypłat, 
ale austro-w ęgierski bank musi się starać o 
utrzym anie wartości (relacyjnego pari) na
szej w aluty zagranicą.

W dalszym ciągu będziemy widzieć, że 
obawą przed podjęciem gotówkowych wypłat 
jes t możliwość wędrówki złota z państwa, 
zagranicę, że zaś bank ma obowiązek tę  wę
drówkę uregulować tak , aby złoto wycho
dziło zagranicę tylko wtenczas, kiedy się te 
go okaże niezbędna potrzeba, by interwalu- 
ta rny  ku rs  natzęl waluty papierowej u trzy 
mać. i

Z tego ogólnego zapatryw ania wynika, źe 
zasoby złota w państw ie odgrywają w t cm 
pytaniu ważną rolę, i to tem  ważuiejszą że 
niebezpieczeństwo wędrówki pieniędzy i  k ra 
ju  zagranicę z powodu stale biornego bilan
su płatniczego naszej m onarchii poważnie 
zagraża. Przez nlewprowadzenie gotówko
wych wypłat chce państwu zasoby złota skon
centrować w banku aastro  -węgierskim i je 
mu powierzyć kontrolę nad tą  wędrówką 
złota.

W sjrtwie wkuty źjrdiwsKUj.
Otrzym ujem y następujące uwagi:
Uczucie bólu i strasznego zawstydzenia 

musi ogarnąć każdego Polaka, k tó ry  czyta 
sprawozdanie ankiety żydowskiej, odbywają
cej swe obrady we Lwowie. Co do mnie, w y
znam otwarcie, żo dawno już nie doznałem 
tak  przykrego wrażenia, jak  w tej chwili, 
gdy przeczytałem słowa p. Marszałka, otwie

rającego obrady tej „pomnikowej" ankiety. 
S e j m ,  polecając Wydziałowi krajowem u 
zwołanie tej ankiety, p r z e s ą d z i ł  j u ż  nie
j a k o  s p r a w ę ,  uznając, że ubóstwo i nę
dza wśród żydów rozszerzają się zatrw aża
jąco. Czy może być wymowniejsze przyzna
nie się do winy, że Sejm tak  lekkom yślnie 
uchwalił zwołanie tej nieszczęsnej ankiety? 
Ja k  calem sercem kocham  swój naród, tak  
pomyślałem sobie: ,,wstydzić się muszę, że 
należę do narodu, k tó ry  samo cbcąc pozwą 
la się policzkować". Bo czyż nie je s t s tr a 
s z n ie  policzkiem, że Wydział krajowy m u
si występować z całym, moralnie przygoto
wanym m ateryałem  statystycznym , liczącym 
79 stron  i 54 tablic — wobec kilku żydow
skich agitatorów , rozdzierających po fary- 
zejsku swe szaty nad rzekom ą nędzą ży
dowską w Galicyi? Jakie to okropne upo
korzenie dla zwierzchnika naszej autonomii 
słuchać tych udanych jerem iad pp. LOwen- 
steinów, Grossów, Rosenblattów  i Diaman- 
dówll Trudno bowiem przypuścić, aby oni 
mogli sami wierzyć w to, co wygłaszają.

Dowiadujemy się z przemówień tych 
pseudo Machabeuszów o niesłychanej nędzy 
żydowskiej — o strasznem  upośledzeniu ży
dów gdyż aż 7 j żydów ma zaledwie kaw a
łek chleba suchego („minimum egirystencyi" 
( ta k !!), a 2/s naw et tego nie posiada — po
łowa g i n i e  z g ł o d u ! !  skazana na publi
czną dobroczynność. Trudno doprawdy sobie 
pomyśleć większą przew rotność i obłudę, na 
jak ie  się tylko żydowska bezczelność i zna
ny semicki cyni/tn zdobyć mogą. Gdy je 
dnak przebiegam okiem cyfry statystyczne 
dowiaduję się, że 3/* k o n c e s j i  s z y n k a r 
s k i  c h d)o s t  a ł o s i ę  w r ę c e  ż y d o w 
s k i e ,  że 3/ł posiadłości ziemskich większej 
własności na Wschodzie pochłonęli żydzi. 
Tak więc wygląda „nędza żydowska"!! A cóż 
powiedzieć o kapitałach, jakie posiadają ży 
dzi? Kto zmonopolizował cały handel, kto 
się panoszy po naszych miastach jak nie ży
dzi, k tórzy wydzierają ostatnią piędź ziemi, 
z pod nóg i ostatni dach z nad głowy ? 
W szak wszystkim  wiadomo, że w ostatnich 
latach prawie 70 proc. domów po miastach 
przeszło w ręce żydowskie. Te wymowne 
cyfry najlepiej ilustru ją  „nędzę" żydowską

W ielką prawdę głosi przysłowie: „Niema 
złego, coby na dobre nie wyszło". Taki hę 
dzie sku tek  ankiety żydowskiej. Nie jestem  
prorokiem, Jecz sądzę, źe właśnie tak  wy
mowne cyfry statystyczne dostarczone na 
obrady ankiety  żydowskiej, m uszą otworzyć 
oczy naw et najbardziej zaślepionym f i l o s e  
m i t o m ,  musi wywołać w naszem społe
czeństwie poważne refleksye i pobudzić do 
samoobrony. Nie pomogą Jeremiady Dra Ro- 
senblata na fatalny wpływ antysem ityzm u — 
ho sam Instynkt samozachowawczy pobudzi 
nasze społeczeństwo do obmyśleni?, środ
ków ratunku  — przt-d strasznym  shirem  
żydostwa, k tó ry  je  toczy.

W obtc ta k  prowokującego stanowiska, 
jak ie  zajęli obrońcy rzekomej nędzy, czau 
najwyższy, abyśmy na tę a n k i e t ę  o „nę
d z y  ż y d o w s k i e j "  odpowiedzieli na ła
mach „Gł su Narodu" inną ankietą, a m ia
nowicie zestawieniem s t a n u  m a j ą t k o w e 
g o  ż y d ó w  w Galicyi. Możeby przyjaciele 
„Głosu Narodu" podawali dane statystyczno 
w jak  krótkim  czasie zbogacili się żydzi w 
danej miejscowości — kosztem  zrujnow a
nych przez lichwę, lub rozpijanie mieszczan 
i chłopów. Będzie to  c z a r n a  k s i ę g a ,  k tó 
ra  przedstawi „nędzę żydowską" we wla- 
ściwszem świetl#. Młot.

O j t łU i  i  l i d  u l jU t y .
Wczoraj zakończyła się ankieta W ydzia

łu krąjowego, zwołana dla obmyślenia środ
ków, celem ulżenia nędzy żydowskiej. An
kieta przedstawiła następujące propozyce do 
rozwagi Wydziałowi k ra jo w em u :

1) Otwarcie żydom przystępu do służby 
publicznej, nUtyiko do w szystkich urzędów 
publicznych, ale przedewszystkiem  tanże do 
wszystkich kategoryj służ by publicznej w 
państwowych, krajowych, powiatowych, gmin
nych i innych organizacyach publicznych.

2) W ykonanie przym usu szkolnego wśród 
żydów 1 stw orzenie warunków, k tó re  w j ko
nanie przymusu szkolnego umożliwią, a mia

nowicie: wolna sobota od nauki, dostateczna 
liczba nauczycieli-żydów w szkołach ludo
wych, czuwanie nad nauką raigii mojżeszo- 
wej w szkołach itp.

3) Tworzenie dla dziatwy żydowskiej i 
wydatne subweneyonow ,m„ jak największej 
liczby freblówek i ochronek.

4) Umożliwienie i ułatwienie żydom ko
rzystania z wszystkich urządzeń dobra pu
blicznego i udziału we wsŁy-stkich ogólnych 
organizacjach krajowych, k tóre mają służyć 
podniesieniu gospodarstwa krajowego, — a 
więc we wszystkich ogólnych organizacyach 
kredytowych ^spółdzielczych, społecznych, 
rolniczych, hum anitarnych, a więc w szko
łach zawodowych, rękodzielniczych i biurach 
pośrednictw a pracy, oraz intenzywne działa
nie na żydów, aby z tych urządzeń korzy
stali.

5) Kierowanie żydów ku tworzeniu spó
łek rękodzielniczych, popieranie tych srółek 
przez dostarczanie kredytu i siły materyal- 
nej.

6) W ydatna pomop finansowa w oelu u- 
możliwienia rękodzioln kom-żydom utrzym a
nia lokali warsztatowych, hygianiczn.e urzą
dzonych.

7) Intensywne staranie o utwoi zenie prze
mysłu domowego wśród żyaów, oraz chału
pnictwo.

8) Tworzenie i popieranie organizacyj 
handlowych wśród żydów

9) Intenzywna propaganda wśiód żydów 
z a m i ł o w a n i a  d o  p r a c y  f i z y c z n e j  i 
kierowraoie ich do pracy n a j e m n i k ó w  
d z i e n n y c h ,  zwłaszcza w m iastach, przez 
co może być powstrzym any stosunkow o nie
naturalny napływ żywiołów rolniczych do 
miast.

10) Zakłauanie licznych szkół praemysło- 
wycb, zwłaszcza niższego typu, z szczegóło
wym uwzględnieniem miejscowości i w arun
ków, k tó re  ułatw iają żydom faktyczne i wy- 
dam ę korzystanie z tych szkól

11) W ydatna subweneya dla organizacyi 
„Samopomocy żydowskiej", k tó ra  obejmują 
dążenia do osiągnięcia celów od 1 do 10 wy
mienionych.

O powyższych propozycyach można po
wiedzieć Tylko tyle, że gdyby zostałj wpro
wadzone w życie, to stworzyłyby dla żydów 
p r a w o  w y j ą t k o w e ,  a ludność żydowską  
zamieniłyby w w ^ r s t v T ę  u p r z y w i l e j o 
w a n ą .  Ankieta żąda specyalnoj opieki kraju 
nad organizacjam i żydowsirfemt, specyalnege 
kredytu  dla żydowskich spółok i tym podo
bnych w y j ą t k o w y c h  dla żydów zarzą
dzeń, by ich OKcnomicznie wzmocnić. Takie 
zarządzenia, pom inąwt y len zbyteczność i 
szkodliwość ze stanow iska ludności chrze
ścijańskiej, są przedewszystkiem przeciwne 
duchowi praw a obecnego, które stosuje wo
bec w szystkich ooywaieli zasadę równości. 
Jak można ze stanowiska tęj „asajy uspra
wiedliwić przywilej o wanie pewuego wyznania 
lub pewnego narodu ?

Nasze stanowisko wonec .nkioty jest 
manę. Zgodzimy się na to, by żydom, podo
bnie, Jas chrzi iśeijańskiej ludności — ułatwić 
znalezienie warsztatów pracy. Atoli przecież 
sami żydzi uciekają od pracy fizycznej, 
oddając się prawie wyłącznie spekulacji. 
Posuł Dr K o l i s c h e r  wyraził się np. na 
ankiecie, że „n a s y ła n  i e ż y d ó w  n a n i e ś  
byłoby rzeczq D ia « « < ii o u l  c z n ą  i an-  
^ysocyal ną". . . ( I )  I mimo tó jednym tchem 
dodał, że „dzierżawcy żydowscy ‘ poprawili 
uprawę roli w kraju przez intenzywną go
spodarkę na wb‘“. Że żydzi nie chcą na roli 
pracować, stwierdził tc rówoież inuf wielki 
znawca żydostwa, Teodor He r z l ,  gdy uznał 
ludność włościańską za „kategoryę history
czną", za „placówkę straconą" i „per longum  
et iaium “ tłumaczył w swąj broszurze „Der 
Judenstaat", źe żydzi nie powinni ząłmować 
się pracą na roli.

Pracy jest do^ć u nas w kraju i poza 
kraj«m. Robotnik chrześcijański szuka Jej 
usilnie i ostatecznie ją znajduje. Dlatego do
brobyt ludności chrześcijańskiej w kraju 
stale wzrasta. Jeżeli zaś wśród pewuej czę
ści żydów istnieje nędza, to powodem jej 
jest ograniczenie się żydów do handlu i prze
mysłu, z pominięciem Innych gałęzi zarobko
wania. Usunięcie tej nędzy leży wyłącznie w 
mocy żydów. Nie potrzeba zwoływać ankiet, 
nie potrzeba wydawać Bpecyalnych zarzą
dzeń. Ta garstka ży dów, która cierpi nędzę.

H. BALSAC.

Ciemna sprawa.
25 (PUWIEŚĆ).

Wybieg ten obmyślił był rządca wspólnie 
z obroną, widząc Jak w ielką w agę przywią
zuje oskarżenie do tego nieszczęsnego wap
na. P u n k t ten sta ł się niespodzianie najważ
niejszym m omantem  procesu. W yprowadzo
no z sali wszystkich oskarżonych prócz Go
tarda, którego postanowiono przesłuchać oso
bno. Sędzia miał do chłopaka surow ą prze
mowę, nakłaniając go, by nie udawał idyoty, 
bo sąd, adwokaci i przysięgli wiedzą dosko
nale, że jes t zdrowym na umyśle.

Gotard przygotowany poprzednio przez 
obrońców, zdecydował Bię wreszcie przem ó
wić. Uronił wpierw kilka łez, ale przyznał 
ostatecznie, że przyniósł trzy w orki wapna 
na użytek rządcy.

Przywołano znów do sali Michu, k tó ry  
utrzym ywał, że dostał oa Gotarda dwa tylko 
w orsi wapna. Wywiązała się między nimi 
żywa sprzeczka, z Której wynikło, że rządca 
zuzył dwa tylko worKi wapna ponieważ trze
ci pxzyniesiony został w chwil, już, gdy mia
no go aresztować.

Obrońcy postanowili naByciC i przesycić 
przysięgłycn owem wapnem. Każdy prawie 
s nich zapytywał oskarżonych o ilość wor
ków, aż ustalono wreszcie przekonanie, że 
mogło ich być tylko dwa. Obrońca zażądał, 
aby wysłano na miejsce ekspertów , k tórzy 
orzekną, k.edj mianowicie słup był odnowio
ny. Oskarżyciel zląkł się tej ekspertyzy i po- 
gtanowił zniszczyć już naprzód jej urok.

— Jakże to ?  — spytał rządcy. — W y
brałeś pan na odnowienie słupa godziny pra
wie wieczorne, gdy zmrok już zapada ? Był 
to conajmniej dziwny pomysł.

— Pan H auteserre wyrzucał mi żem te 
go wcześnie? nie zrobił, chciałem więc wy
nagrodzić moją opieszałość.

— Jeżeli pan istotnie napraw iałeś ów 
słup graniczny, m usiałeś mieć z sobą kielnię 
i szaflik, gdzież były te  przedmioty, których 
n ikt nie dostarczył ? Dlaczego chłopąk przy
niósł panu nowy w orek wapna, jeżeli robota 
była już skończona?

Zarzuty te  p rokuratory i wydawały się 
słuchaczom czemś kapitalnem  — grobowa 
cisza zapanowała w sali.

Upojony tryum fem  p roku ra to r zawołał 
patetycznie.

— Przyznaj więc pan sam, że nie cho
dziło tu  wcale o m urow anie i bielenie słupa, 
wapno służyło ci do zupełnie innego użytku.

— Pan sądzi, że do zam urowania sena
to ra ?  — spytał ironicznie Michu.

Tu obrońca wmieszał się do przesłucha
nia, żądając stanowczo, aby p roku ra to r wy
powiedział się jasno, co do rzuconej przez 
siebie insynuacyi. Michu oskarżonym  jest 
przecie o porwanie senatora, nie zas o jego 
zamordowanie.

In terpelacja  ta  była ogromnej wagi, bo 
kodeks z 4 -go brum era wzbraniał surowo 
prokura to ry i wprowadzania w czasie rozpra
wy nuwych punktów  do ak tu  oskarżenia. 
P ro k u ra to r zmieszał się I objaśnił, Ze zda 
nlem jego Michu, k tó ry  wziął całą winę na 
siebie dla ocalenia swych panów, musi w ie
dzieć, gdzie jęczy w tej chwili więziony se 
nator. Pod gradem  krzyżowych pytań, do 
prowadzany do sprzeczności z samym sobą,

rządca uniósł się wreszcie, a stuknąw szy 
pięścią w tryburę . stojącą przed ław ą oskar
żonych zawołał.

— Nie należałem wcale do porwania se
natora. Nieprzyjaciele jego dokonać musieli 
tego zamachu, ale jeżeli pan Malin w ydosta
nie się na wolność, powie wam sam, że nie 
m<ał nic do czynienia z mojem wapnem.

— Dziękuję panu, panie prokuratorze — 
rzekł nagle obrońca. — Zrobiłeś pan w tej 
chwili dla oskarżonych w’ęcej, niż cała obro
na. Zuchwałe to twierdzenie zrobiło wielkie 
wrażenie na przysięgłych, przechylając szalę 
na korzyść obrony, to też obecni na sali 
adwokaci sciskali dłoń pana de Grandę wille, 
winszując mu szczerze. P roku ra to r czuł się 
zaniepokojony, lękając się czy nie wpadł w 
sidła. I rzeczywiście dał się wziąć na owo 
wapno, wyzyskane tak  um iejętnie przez o- 
brońcow z pomocą Gotarda, k tó ry  odegrał 
swą m ałą rolkę, ja k  skończony artysta. Na 
tem skończył się pierwszy dzień rozprawy, 
a dowcipnisie miejscy opowiadali sobie, że 
opnawa Simeui!’ów została zamurowana, że 
prokurato r pokpił sprawę, a oskarżeni wy 
bieleni zostali najbielszem wapnem i t. p. — 
Dowcip króluje łuwsz9 we Francyi, a Fran 
cuz dowcipkować musi zawsze i wszędzie 
Dowcipkował na rusztow aniu i pod Berezy
ną i dowcipkować będzie kiedyś naw et na 
sądzie ostatecznym.

Na drugi dzień nastąpiło przesłuchanie 
św iadków strony  oskarżających. Fiołek, lo- 
kąj senatora i żona notaryusza utrzymywali, 
że ludzie zamaskowani mieli w zrost i posta
wę oskarżonych. Przyszła następnie kolej na 
spraw ę odcisków zostawionych na błocie 
przez konie zamaskom anych ludzi. Tu w y
wiązała się zacięta walka między oskarże

niem a obroną, Obrońca doprowadził zręczny
mi pytaniami do stw ierdzdnia faktu, że ko 
wal z Cinq Cygne kuł konie bardzo wielu 
ludziom z okolicy, że zatem  pudobieństwo 
tych odcisków do pod&ucia koni zamkowych, 
niczego nie dowodzi. W  dodatku okazało się, 
ze koń rządcy, podkuty w Troyes, miał zu
pełnie inne podkowy.

— Sobowtór pana Michu nie wiedział wi 
docznie o tem  — rzekł obrońca, zwracając 
się bezpośrednio do przysięgłych. Pomimo 
znakomicie prowadzonej obrony, dowodj nie
korzystne dla oskarżonych przeważały. — 
P-awda, że świadkowie zeznający na ich ko
rzyść, przyjmowani byli z góry puwziętem 
uprzedzeniom. Po większej części nie dopu
szczono ich wcale do przysięgi, jako  k r e 
wnych i domowmkow zamku Cinq Cygne.

Ukazanie się hrabianki wywołało najżyw
szą ciekawość. Widząc kuzynów swoich na 
ławie oskarżonych, po raz pierwszy od chwili 
ich aresztowania, Laura uczuła się tak  zgnę
bioną że wyglądała na winowajczynię. 
Gniew i rozpacz miotały nią na przemian. 
Czuła) w sobie niezwalczoną chęlkę rzuce
nia się aa p rokurato ra  i zam ordowania g.< 
v,łfłsnemi rękom a, choćby dlatego ty lko by 
módz zasiąść obok oskarżonych jako w spół
winna.

Ona pierwsza wspomniała o szczególe 
zaniedbanym dotąd przez inrycb świadków. 
Gdy spytano ją  co robiła obok pawilonu my 
śhwekiego, odpowiedziała z całą szczeijścią, 
źe ściągnął ją  tam widok dostrzeżonego z 
daleka dymu.

Skąd zdaniem pani pochodzić mógł 
ów dym ? — spytał obrońca.

— Sądziłam, źe palić muszą zeszłoroczne 
traw y w parku  Goudr«ville,

— To zmienić może zupełnie postać rze
czy  —  zauważył obrońca — żądam, aby 
Drzeprowadzono nowe śledztwo w sprawie 
owego ognia.

Przewodniczący zgodził się na to Zawe
zwano świadków a przedewszystkiem nota
ryusza Grevin, k tó ry  był w zam ku w chwili 
porwania senatora

Notaryusz zeznał, te  nie w ilz ia ł wcale 
ani ognia, ani dymu ifr parku. Ale ODrońca 
Dodchwycił jedno przelotne jego spojrzenie, 
które mu dało do myślenia.

— Notaryusz kłam ie — pomyślał — ale 
dlaczego? Tam musi Być jądro sprawy.

Poeądzeuie to muelał jednak  obrońca za
chować przy sobie, bo wszyscy świadkowie 
prócz hrabianki, zaprzeczali owemu paleniu 
traw.

W reszcie udało m u się z trudem  w yna
leźć dwóch robotnikowi, k tórzy zeznali, że- 
naząjutrz po porwaniu senatora, otrzym ali 
rozkaz przeorania pewnego m:ejsca w parku 
nu którem  nyły spalone traw y ZaDytani je 
dnak, czy nie widzieli tam  śladu Bpalonych 
papierów, stanowczo zaprzeczyli. Samo spa
lenie traw niczego nile Obwodziło, musiano 
więc zostawić na jti-onie ten szczegół, tyle 
tylko, że zyskano na czasie.

Ostatni zeznawali ksiądz Goujet i jego 
siostra, a zeznania iebi wy w arły je k  najle
psze wraśenie.

Wychodząc z nieszporów, widzieli oskar
żonych wraz z Michu, powracających konno 
z lasu, zapewne z polowania.

Stanowisko księdza Gonjet, powaga jego 
i znana prawość, niepj pozwalały wątpić t  
prawdzie jego zeznań

(Ciąg d a l» f nastąpił.
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Z a  ś«rfata.
Co zawdzięczamy dzieciom. Na ten temat 

rozpisało jedno z pism niemieckich ankietę, a 
otrzymane w odpowiedzi od znakomitych pisa
rzy współczesnych wiersze i afoiyzmy zgrupo
wało razem. Oto Kilka takich powiedzeń:

H. Heijermans pisze:
„Kto nie kocha wugóle dzieci, jest zbro

dniarzem. Kto kocha tylko swoje dziecko, jest 
złym człowiekiem. O tern, co zawdzięczamy 
dzieciom, możemy mówić dopiero wtedy, gdy 
spełniliśmy nasze obowiązki względem wszystkich 
dzieci!...“

Hans von Katzlenberg nadesłał taki afo
ry zm  j

„Dziecię utrzymuje w nas wiarę w przy
szłość ludzkości. W kaźdem zaś nowem dzie
cięciu zaczyna się historya wszechludzka na 
nowo — od raju".

Jasno dźwięczy aforyzm Rudolfa Greinza:
„Głos mego dziecięcia jest srebrnym dzwon

kiem w moim domu. Ilekroć głos ten usłyszę, 
tyle razy zda wi się, ie  pod dachem moim — 
gości święto41...

Wreszcie W. Hegeler pisze:
„Obcowanie z dziećmi jest najlepszym środ

kiem, aby zawsze być szczerym i nie gubić się 
w pozorach oraz frazesach".

Krwawe ofiary pogańskie w Rosy i. W ga-
bernii permskiej, jak podaje „Uralskaja Ziźń“, 
obyczaje pogańskie przechowują się dotąd.

W dzień Fiora i Ławra, wo wsi Kuczy pa
ruje zwykle wielkie ożywienie. Mnóstwo ludu 
zbiorą się ze wsi sąsiednich Na rynek wypro
wadza się parę dziesiątków wołów, przeznaczo
nych na ofiarę groźnemu Florowi. Przy głosie 
dwonów, jedno za drągiem zarsvnaue są zwie
rzęta specyalnemi, tępemi nożami, które prze 
chowują się zwykle w kaplicy. Im dłażoj męczy 
się zwierzę, (em przyjemniej bogom, gdyż „Flor 
lubi krew", jak mówią włościanie permscy. W 
r. 1908 zarżnięto 47 wołów na ofiary Florowi. 
Popi miejscowi nie tylko wiedzą o istnieniu te 
go obyczaju bałwochwalczego, ale i sami biorą 
udział w obrzędzie. Przed Jego wykonaniem od 
prawione Jest nabożeństwo na brzegu rzeki Opa- 
twy, przyczem kobiety wchodzą do wody po pas. 
Skórę zabitego zwierzęcia oddaje się w ofierze 
kaplicy, nerki, język i inne delikatniejsze części 
idą dla przedstawicieli administracyi, tylne czę
ści — dla popów, łeb staroście, a część przed
nią gotnje się w pobliżu ua ucztę wspólną.

Msza św. i wspólna Komunia Kongregaoyi 
Pań Nauczycielek miejskich odbędzie się w nie
dzielę dnia 29 bm. o godz. 8 rano w kaplicy 
sodalicyjnej przy kościels św. Barbary.

Nabożeństwo cechowe, w  poniedziałek dnia 
30 bm. odbędzie się w kościele 00 . Dominika
nów o godr. 10 rano nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy ś. p. J a n a  E i l i ń s k i e g o ,  sze
wca, pułkownika 20 p. p., zmarłego w Warsza
wie w 1817 r., na które cech szewców zapra
sza Reprezentacyę miasta, korppracye i stówa 
rzyszenia.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Teresy 
S m i a t o w s k i e j ,  opiekunki więźniów stanu 
z przed r. 1840, uczestniczki Organlzaoyi Na
rodowej z r. 1863, odbędzie się w piątek dnia 
27 bm. o godz. 10 przedpołudniem w kościele 
00 . Kapucynów.

Ze spraw kościelnych
Upadek „Wolnego Kościoła" w Anglii. Usta

wiczny ubytek liczby członków tak zwanego 
„Wolnego Kościoła" w Anglii, daje jego sferom 
kierującym powody do ciężkiej troski. Podczas, 
gdy Kościół katolicki corocznie zyskuje tysiące 
nowych członków, zmnieBza się szybko „Wolny 
Kościół", złożony z różnych sekt, jaktoto Ba
ptystów, Kongragacyonalistów i Metodystów. W 
Anglii przeto zachodzi to samo zjawisko, co i 
w Niemczech, gdzie protestanci masowo wystę
pują ze swoich zborów.

K e p e r t i a r  t e a t r a  a r i l i k ł a g ł  w  Ł i k u w
Czwartek. „Paweł L“
Piątek. „Złoty wiek rycerstwa".
Spoota „My artyści" (nowość).
Niedziela popoŁ „BetleemPolskie". Jasełki, w 5 akt. 

napisał Lucyan Rydel.
Niedziela wieczór. „My artyśoi".
Poniedziałek „Nobśeese oblige"

Kronika liłaracko-artystynia.
Rozstrzygnięcie konkursu dramatycznego 

teatrów rządowych w Warszawie. Sąd konkur
su dramatycznego, ogłoszonego przez dyrekcję 
teatrów warszawskich, przyznał:

pierwszą nagrodę, w kwocie rb. 1000, 3-ak- 
towej sztuce pt. „Dzisiejsi";

drugą nagrodę w kwocie rubli 500, 3-akto- 
wej sztuce pt. „Sąd";

trzecią zaś nagrodę, w kwocie rubli 800, 
4-aktoweJ sztuce pt. „Straceńcy".

Po otwarciu kopert okazało się, że autorem 
„Dzisiejszych" jest p. Stefan K i e d r z y ń s k l ;  
autorem „Sądu" p. Czesław H a l i c z ;  autorem 
„Straceńców" — p. Tadeusz K o n c z y ń s k i .

Prócz tego przyznano odznaczenie sztukom 
następującym:

„Bohater", baśń dramatyczna w 3 aktach i 
„Wielki król", dramat w 3 aktach.

ń o torem „Bohatera" jest p. I. S z e l i g a ,  
p.ut.ifo-j „Wielkiego króla" p. Amelia H e r t z ó -  
w n a.

Zdobywca pierwszej nagrody p. Stefan Kie- 
•iz; li-ki już od lat kilku znany j- st w literatu
rze taati isej Pierir .zy swój utwór, jedno&kto- 
wy draan* „Jesień" wystawił w r. 1904 n» 
scenie „Miłośników". W' następnym roku teatr 
Mały poJ dyrekeyą M ariana O»walowicza grał 
jego 3 aktową sztukę „Chimera". Na tej samej 
scenie wystawił Kiedrzyński swoje „Karzełki" 
i „Wolną kobietę*.

Zdobywca drugiej nagrody p. Czesław Ha
licz znany byt dotychczas tylko Jako noweli
stę. Ogłosił między innemi w „Nowej Gum ie* 
utwór pt. „Klasztor nad morzem" i „Sen o ŁUę- 
życu".

Zdobywca trzeciej nagrody p. Tadeusz Kon
czyński znany jest szerszą] pubtieznoAel jtdco 
autor „Otchłani", „Białych pawi* I „Srebrnych 
szczytów".
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I S a d e s f a n e .
Za artykuły w taj ruhryes redakcja nie prajJ* 

oroi a żadnej odpowiedzialności.

PO O D R Z E
główną rzeczą je s t podnieść na-

f
 powrót siły chorego, aby przaz 
to uniknąć niebezpiecznych kom- 
plikacyi. E m ulsja  Seotta Jest 
w tym względzie najlepszym 
przyjacielem. — E m ulsja  Sfcotta 
składa się w przeważnej części 
z nijczyściąjszego, najlepszego 
i naskuteczniejszego norweg- 
skiego tranu  wątrobianego, a 
mimo tego je s t nadzwyczaj sma
czna, łatw iej straw na i rzeczy
wiście skuteczniejsza aniżeli zwy
czajny tran  wątrobiany.

Emulsja Seetia
^  oznri^tfąa-iJe8t niezawodnym, pewnym l rna- 

cym wyroby komitym środkiem  wzm asniąią- 
Scottr cym, k tó ry  z pewnością i Wam 

przyniesie pożytek.
Cene oryginalnej flaszki 2 K 50 h 

Do nabycia we wszystkich aptekach.

dowodzi, że w handlu i przemyśle nie może 
więcej żydów znaleźć pracy. Je s t to objaw, 
k tó ry  może i dla żydów okazać się doda
tnim . jeżeli wyciągną z niego właściwe 
wnioski.

Sprawy rzeszowski*.
Rzeszów 25 stycznia.

Dala 23 odbyło się posiedzenie Rady miej
skiej. Oprócz kilku pomniejszej wagi spraw, 
przyszła na tapet rezygnacya r a d n e g o  n a d -  
r a d c y  p Do b i i ,  wybór do wydziału Kasy 
oszczędności oraz sprawa przyjęć do gminy.

R. B o r o w i c z  zgłosił przy tym ostatnim 
punkcie, byśmy n a u c z e n i  r e z u l t a t e m  o- 
a t a t n i e g o  s p i s u  l u d n o ś c i  p r z y j m o 
w a l i  do g m i n y  t y l k o  t y c h  ż ydów,  k t ó 
r z y  z ł o ż ą  o ś w i a d c z e n i e  u ż y w a n i a ,  
j a k o  j ę z y k a  p o t o c z n e g o  p o l s k i e g o .  
Na wniosek Dra Niecia sprawę tę odłożono do 
następnego posiedzenia, by ją  poddać obszernej 
dyskusji.

Co do rezygnacyi radnego Dobii na wnio 
sek wiceburmistrza Dra K r o g u l s k i e g o  u 
chwalono jednogłośnie wystać deputacyę z pro
śbą o c o f n i ę c i e  r e z y g n a c y i .  Jesteśmy 
zdania, że doputacya sukcesu nie osiągnie, kto 
bowiem zna tutejsze stosunki, wie, że rezygna
cya radnego Dobii to wynik walki, jaką ternu 
ze wszech miar uczciwemu urzędnikowi Pola
kowi, służącemu bezinteresownie miastu wydał 
asesor Dr Hocbfeid. R. Dobija naszem zdaniem 
wychodząc z założenia, że w magistracie winien 
zasiadać człowiek pod każdym względem nie
poszlakowany i czysty, nie oddał głosu na Dra 
HocLfeida.

Zemsta na Dra H. już na następnej radzie 
przy wyborach do Rady pcw. zaczęła wydawać 
skutki. Skoro dotąd r. Dobija wychodził do 
Rady pow. wszystkimi głosami, teraz wszedł i 
zaledwo większością dwóch głosów. I z zacięto
ści przeciw r. Dobii przeforsowano na radzie 
budżetowej podwyższenie remuneracyi magistra
towi głosami żydowskimi, mimo, iż tenże do
wodnie przedstawił, żo to rozrzutność i krzyw
dzenie ubogiej ludności. R. Dobija ustąpił, p o- 
k o n a n o  u c z c i w o ś ć ,  s z l a c h e t n o ś ć ,  bez
i n t e r e s o w n ą  p r a c ę  o b y w a t e l s k ą  u- 
r z ę d n i k a - P o l a k a .  Stan nrzędaiczy zaczy
na się od niedawnych czasów garnąć do pracy 
obywatelskiej, narodowej — oby ich takie je
dnostki, jak Dr Hochfeld nie zrażały.

Sądzimy, że r. Dobija wrazie powtórnego 
wyboru mandat przyjm ę i wyda ponowną walkę 
ałemu, choćby znów miał paść. Wyborcy I Koła 
na zgromadzeniu żądali tego odeń i żądać będą. 
Obdarzony takiem zaufaniem, na Jakie mało 
kto u nas zasłużył niech idzie ad astra  choć 
per aspsra.

Do wydziału kasy oszczędności wybrano: 
Dra Jabłońskiego, Dra Krogulskiego, Dra Piliń- 
zkiego, Dra Krausa, radcę Jaroszewicza, notar. 
Machowakiego.

GABRYELSKA, Krzysztofo!?, Kraków
W ynajmuje 1 sprzedaje pierwszorzędnych fa
bryk fortepiany, pianina, harm onie i pianole 
za gotówkę lub na spłaty naw et dwudziesto- 
miesięczne. Instrum enty  używane od cen 

najniższych.

Proc* t  t a w * rora praskim i 
Kspsieie ty?k« i  cfersEŚslfaa

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpooznie się jntro o godzinie 7 minut 22; 
zachód przypada o godz. 4 minut 23; długość dnia 
godzin 9 minut 01.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. 'Jutro w piątek 
JanaCh ryz., pojutrze w sobotę Karola W.

Kraków, dnia 26 styczuia. 
Sprawy fortyfikacyi I gruntów pofortecz- 

łiych. Wczoraj odbyto się pod przewodnictwem 
prezydenta Dra Leo posiedzenie sekcyi ekono
micznej. Przed porządkiem dziennym r. m. Ro
manowski przedstawił szereg życzeń obywateli 
da  i e 1 n i c y „W a r s z a w s k i  e“, między innemi 
sprawę zniesienia rewersów demolacyjnych i 
przesunięcia rejonu fortecznego od strony pół
nocnej miasta. Mówca zwrócił uwagę na ćwi
czenia-wojskowe z minami wybuchowemi, od
bywające się na placu ćwiczeń za laskiem „mec" 
przy głównym gościńcu, następnie wyraził po- 
dciękowanie i uznanie dia prezydyum miasta 
za zaprowadzenie oświetlenia na Warszaw- 
■kiem i naprawę głównego chodnika.

Sekcya, po wyjaśnieniach prezydenta, że 
dyn i UBiine starania, by rejon forteczny prze 
sunąć we wszystkich kierunkach miasta, pole
ciła magistratowi, by odnośnie do gruntów po- 
fartecznych przyspieszył załatwienie tych spraw 
nie cierpiących zwłoki. Na wniosek r. m. Uder- 
skiego ze względu, że roboty około trzeciego 
mostu na Wiśle postępują nader wolno, uchwa
lono wezwać Magistrat, by poczynił odpowie
dnie kroki u władz rządowych, celem pośpie
szenia budowy togo mostu, tak potrzebnego ze 
względów komunikacyjnych zarówno dia Kra
kowa, jak  i Podgórza.

Sekcya rozpatrzyła i przyjęła wkońcu wnio
ski komisy! gruntów pofortecznych co do za
sad sprzedaży tych gruntów między ul. Krowo
derską, a przedłużeniem ul. Długiej.

Z Tow filozoficznego. Odczyt Dra A. Żół
towskiego z Poznania odbędzie się jutro, w 
piątek o godzinie 6-tej wieczorem w Uniwersy
tecie Jagiellońskim, na temat „August Ciesz
kowski". 'Wiadomo, jak ważną rolę odegrał zna
komity filozof Cieszkowski, autor wielkiego 
dzieła „Ojcze nasz". Prelegent zaś, przybyły u- 
myślaie celem wygłoszenia tego wykładu, szcze 
gótowo zajmował się twórczością Cieszkowskiego 
i wydał obszerne prace na ten temat. Miłośnicy 
filozofii polskiej zechcą niewątpliwie skorzystać 
z tej sposobności.

Bilety po 1 kor., po 50 i 20 hal. (stojące) 
do nabycia przy wejściu na Ba'ę.

Mfame Zgromadzenie Tow filozoficzaego od
było się wczoraj w sali Seminarynm filozofiez- 
M f« przy znacznym udziale członków i gości.

Zagaił prezes prof. Straszewski, stwierdzając roz
wój Towarzystwa pod względem wzrostu liczby 
członków, odczytów i wydawnictw. Po odczyta
niu i przyjęciu protokołu, wygłosił odczyt prof. 
Dr W. R u b c z y ń s k i  ua temat „Stosunek fi
lozofii do nauk szczegółowych", przeprowadza
jąc tezę, iż w naukach współczesnych tkwi re
gulujący je pierwiastek filozoficznego ujęcia. W 
dyskusyi przemawiali: prof. Straszewski, prof. 
Garbowski, Dr Kumaniecki, p. Siestrzeńcewi- 
czówna, Dr OielecKi, Dr Wasserberg, Dr Kielski 
i inni.

Następnie sekretarz Towarzystwa Dr Lu- 
becki przedłożył roczne sprawozdanie, w uzu
pełnieniu którego Dr Odrzywolski imieniem ko- 
misyi rewizyjnej postawił wniosek o absoluto- 
ryum. Uchwalono, dodając na wniosek Dra Ku 
manieckiego podziękowanie za gorliwość Wy
działowi Towarzystwa. Wreszcie uchwalono przed
sięwziąć ponowną akcyę celem reformy i po
mnożenia propedeutyki filozoficznej w szkołach 
średnich, ścieśnionej w ostatnich czasach do 1 
godziny tygodniowo, ku rzeczywistej szkodzie 
rozwoju umysłowego młodzieży. Po Walnem 
Zgromadzeniu odbyło się ożywcze zebranie to
warzyskie w salach hotelu Pollera.

Frekwencya Muzeum Narodowego wzrasta
stale z każdym rokiem. Najwymowniej świad
czą o tem cyfry. W święta zwiedziło Muzeum 
w zeszłym roku 21.659, w dni powszednie 
20.918 osób — razem 42.577 osób. Porówna
nie z frekwencyą za r. 1909 (37.932 osóh) wy. 
kszoje znaczny przyrost (4645 osób) zwiedza
jących.

Wieżę Maryacką zwiedziło w 1910 r. 1496 
osób (463 więcej niż w roku poprzednim).

Barbakan zwiedziło 2241 osób, aż 1838 wię
cej niż w 1910 r.

Muzeum Czapskich zwiedziło w r. 1910 osób 
1955 (o 733 osób więcej niż w r. 1909).

Dora im. Jana Matejki zwiedziło w r. 1910 
osób 3310, czyli o 182 osób więcej niż w roku 
1909,

Razem osób 51.579.
Zaznaczyć wypada jako objaw bardzo doda

tni, że w coraz częstszy wchodzi zwyczaj stałe 
zwiedzanie Muzeum przez szkoły — i to nie- 
tylko średnie, lecz i ludowe. Fakty te świad
czą, jak istotnym czynnikiem stało się Muzeum 
Narodowe w intelektualnym i kulturalnym ro
zwoju tej instytucyi

„Jaś i Małgosia", opera w 3 aktach Hum 
perdincka, będzie daną — jak już wzmianko
waliśmy — w Teatrze miejskim w piątek 3 lu 
tego, przy współudziale orkiestry 13 p. p. i ka
pelmistrza p. J. N. Hoeka.

Ołwne role wykonają: Jaś — p. Anna Sie
mińska, Małgosia — p. Dorota Gottlieb, matka 
p. K. Hoffman, karzełek z piaskiem — p. Marya 
Otto, karzełek z rosą — p. Paula Schlesiuger, 
ojciec p. Jan Kapałka. W partyi czarownicy wy
stąpi umyślnie na ten cel zaproszona ze Lwowa, 
ulubiona artystka pani Kasprowiczowi.

Bilety wcześniej nabywać można w Kasie 
zamówień p. Wierzejskiego.

Z teatru miejskiego. W komedyi Wilhelma 
Feldmana: „My, artyści" grają pp. Słubicka, 
JarazewBks, Morozowiczówna, Sokolitz, Siema
szko, Leszczyński, Weychert, Stanisławski, J. 
Węgrzyn, Sosnowski, Szymborski, Jarszewski, 
Jednowski, Miarczyński, Puchalski, Judeyko, 
Bojnarowski i w. i.

Wczorajsze przedstawienie „Szklanej góry* 
wypełniło salę teatru do ostatniego miejsca.

Z teatru ludowego. (Komunikat dyrekcyi). 
„Zuchy" biorą rekord przed wszystkimi sztu
kami; wczoraj po raz 31 zapełniły widownię. 
Na dziś i na Jutro w>ele biletów rozsprzeda- 
nych.

W próbach operetka „Druciarz i 10 cór ha 
wydaniu".

Odczyt W „Sodalicyi". W piątek dnia 27 
bm. w Sekcyi apologetycznej krakowskiej „So
dalicyi akad.“, wygłosi X. Fr. K l i m k e  T. J. 
odczyt pt. „Wywyższenie człowieka do porządku 
bożego w teologii katolickiej, a w dzisiejszym 
modernizmie". — Wejście od małej bramki na 
prawo od głównych drzwi kościoła św. Bar 
bary.

W Klubie prawników i Kole artystyczno li 
terackiem odbędzie się we środę dnia 8 lutego 
o godz. 8 wieczór doroczne Walne Zgromadze
nie członków.

Porządek dzienny: 1) sprawozdanie ustępu
jącego wydziału, 2) sprawozdanie kasowe, 3) 
wybór wydziału na rok 1911, 4) wnioski i in- 
terpelacye.

Ze Stowarzyszenia nauczycielek. VII wie
czorek muzyczny uczniów i uczenie, urządzony 
staraniem sekcyi muzycznej, odbędzie się w nie
dzielę 29 bm. o godz. 6 w sali Stow. nauczy
cielek, ul. Karmelicka L. 36, II p. Wstęp dla 
członków i zaproszonych przez nich gości 50 
halerzy.

„Z Sokola". Wielka zabawa kostyumowa w 
„Sokole krakowskim" odbędzie się w] sobotę, 
dnia 11 lutego b. r. na dwu salach, staraniem 
Komisyi obchodowej „Sokola" krakowskiego. 
Zabawa urozmaicona będzie liczuemi niespo
dziankami. Dochód z zabawy przeznaczony jest 
na budowę 3 ci ej sali gimnastyczne). Sympaty
czny ten cel powinien w dniu 11 lutego zgro
madzić na salach „Sokoła" nie tylko wszystkich 
członków, ale i obywatelstwo krakowskie, które 
zawsze daje dowody swej życzliwości i poparcia 
dla naszego „Sokoła".

Biloty nabywać można tylko za zwrotem 
zaproszeń, które w najbliższych dniach zostaną 
rozesłane. Wszelkich informacyi udziela kance- 
larya „Sokoła" w godzinach wieczornych.

Piknik „Polonii". Przypominamy, że piknik 
„Polonii" odbędzie się w sobotą 28 b. m. w To- 
rzystwie lekarskiem (ul Radziwiłłowska 1. 4)

Bilety sprzedaje komitet codziennie o go
dziny 0—-8 w lokalu „Polonii" (plac Maryacti 
1. 7, I. piętro), a w dzień zabawy przy kasie w 
w Towarzystwie lekarskiem od godziny 9 —11 
wieczór.

Samobójstwo ucznia w gimnazyum Piszą 
nam z Bochni:

Przed niedawnym czasem relegowano z tut. 
gimnazyum kilku uczniów wyższych klas za pa
lenie tytoniu w obrębie gmachu gimnazyalne- 
go. Relegacya ta nastąpiła po myśli rozporzą
dzenia Rady szkolnej krajowej, mocą którego 
uczeń, schwytany na paleniu papierosów w bu
dynku szkolnym, ma być wydalony e gimna
zyum.

Między wydalonymi był uczeń VIII kl. Wi

told W a s y  l i s  z yn. Relegacya dotknęła głę
boko ambitnego chłepcą, który wczoraj podczas 
godziny prof. S. przybył do klasy, stanął na 
katedrze i zawoławszy; „Żegnajcie koledzy!“, 
wypalił sobie w głowę z rewolweru. Kula prze
biła prawą skroń i utkwiła w czaszce. Przywo
łany na miejsce wypadkn lekarz, stwierdziwszy 
beznadziejny stan, zarządził natychmiastowe 
przewiezienie ciężko rannego do szpitala św. 
Łazarza w Krakowie. Z dworca kolei o godz. 
10 45 w nocy przewiozła Wasyliszyna karetka 
Pogotowia.

Proces o kradzieże kolejowe rozgrywa się 
dzisiaj przed sądem karnym. Przewodniczy rad
ca sądu krajowego Dr Jasiewicz. Obwinionych 
Londzina. Galasa i Tkaczyka broni adwokat Dr 
Szaiay. Wyrok zapadnie dzisiaj popołudniu.

Kopnięty przez konia. Wczoraj wieczorem, 
pociągiem nadchodzącym ze Lwowa, przywiezio
no dc krakowskiego szpitala woźnicę Józefa 
Batora z Woysławia w powiecie mieleckim, k tó
rego koń tak  fatalnie kopnął w głowę, że mu 
złamał podstawę czaszki, przyczem nastąpiło 
wypłynięcie mózgu. Bator znajdDje się na od
dzielę chirurgicznym szpitala św. Łazarza w s ta 
nie beznadziejnym.

Dla oczyszczenia miasta z niebezpiecznych 
poszukiwanych lub podejrzanych żywiołów, urzą
dziła wczoraj tutejsza polieya obławę, która 
dała dość obfity pion. Aresztowano bowiem 
około 50 osób, między niemi 19 letniego Gu
stawa Głowackiego z Czerniowiee i 18-letniego 
Antoniigo Garlińskiego ze Lwowa, monterów, 
przy których zn deziono skrad2łono rury z wo
dociągu miejskiego. Złodzieje zezasł:, żo skra 
dli te iury w szpitalu św. Łazarza.

Kronikę karnawałowB. W k o m i t e c i e  r an 
t o w y m (z dnia 2-go lutego, na dochód legatu Wy- 
spiańsKlego i -kuchni studenckiej siotr. Samuel!) za
szła następująca zmiana: obowiązki sekretarza vr miej
sce p. M. Poppera objął p. Aleksander Chilewski. 
Z informacyaml i po zaproszenia na Raut poza go
dzinami urzędoweml przy kasie starego teatru zgła
szać się można listownie do p. Aleks. Chiłewskiego, 
Kraków ul. Sebastyana 8, I p.

Z T o w a r z y s t w a  t e o h n i o z n e g o .  W sobotę 
dnia 11 lutego odbędzie się we własnym lokalu (Stra
szewskiego 28) Zabawa taneczna dla Członków I ich 
Rodzin.

B a l O g ó l n o - a k a d e m i c k i  urządza na do
chód Tow. Wzaj. Pomocy D. U. J. w dniu 31 b- m. 
w sali starego teatru zapowiada Jedną z najlepszych 
zabaw karnawałowyoh. Liczne grono pań gospodyń 
krząta się około jego uświetnienia przygotowując gu 
stOwne kokardki kotylionowe. Karnety w ykonane w 
firmie ..Repetowski" imitować będą indezy naszej 
starej Wszechnicy Jagiellońskiej. Zaproszenia i bitety 
(wstępu na galeryę) wydaje komitet w kasie starego 
teatru codziennie od 10—11 rano i od 2 — 4 popołu
dniu.

Łaskawe naddatki przyjmuje p. Bo h d a n  J a 
ro chow sk i, Graniczna 9, parter.

uZjedneozenle". W piątek 27 stycznia o godz. 8 
wieczór rozpocznie się w Zjednoczeniu (Floryańska 
14) cykl wykładów z zakresu metodologii nauk społe- 
cznyoh odczytem doc. Dr Adama Krzyżanowskiego 
p. t . : „Stosunek teoryi do polityki ekonomicznej". 
Wstęp 40 hal. Dla członków 20 h

Bezczelny Złodziej. Służącemu z hadlu dewocyj- 
nego Angrabajtisa, wiozącemu wczoraj wieczorem na 
kolej paczki z towarem, skradł 19-letni znany włó
częga i złodziej Feliks Głuszyński dwie paczki zawie
rające obrazy, książeczki do modlenia, różańce i t. p. 
Głubzyńskiemu asystował w kradzieży Józef Kowynia, 
który przy aresztowaniu Głnszyńskiego zbiegł.

Pogoda. Dnia 25-go stycznia termometr 
doszedł od — 6 6 do — 0 7 C., barometr opadał,

Dnia 26 stycznia o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 740 6 mm., termometru +  1*1 
C., w iatr: zachodni :

Kronika zamiejscowa.
Ąkeya w kraju na rzecz jarmarku wyrębów 

krajowych Z N o w e g o  T a r g a  donotzą nam, 
że ubiegłej niedzieli odbyło się w sali ratusze 
wej zgromadzenie publiczne w sprawie „Jar
marku wyrobów krajowych". Relerat wygłosił 
sekretarz Lwowskiej Pomocy przemysłowej p. 
Bogdan Krzyaztofowicz, po czem uchwalono je
dnomyślnie zorganizować akcyę w celu obesła
nia J&rmarkn tamtejszymi wyrobami.

W R a w i e  R n s k i e j  odbyto się w niedzie
lę 22 bm. staraniem miejscowego Towarzystwa 
Pomocy przemysłowej pnbliczne zgromadzenie, 
na którem referował o „Jarmarku wyrobów kra
jowych" delegat Lwowskiej Pomocy przemysło
wej p. Szczerbiński. Po ożywionej dyskusyi po
wzięto również jednomyślne uchwały w sprawie 
obesłania Jarmarku.

Teatr włościański. Z Przeworska piszą nam : 
W niedzielę 22 b. m, odbyło się w Przeworsku 
za inieyatywą zarządu Związków teatrów i chó
rów włościańskich zebranie, celem wybrania Za
rządu powiatowego. Na zebranie to przybyło 
trzech delegatów ze Lwowa. O godzinie 7-mej 
rdbyło się w sali „Sokoła" „przedstawienie wło
ściańskie", odegrane przez trzy drużyny wło
ściańskie. Teatr z Ujcznej odegrał sztukę dra
matyczną p. t. „Sen". Teatr z Mirocina sztukę 
„Gorzałka"^ k  teatr z Krzeszowic sztukę „Urlop- 
uik". Przedstawienie wywołało niebywałe zainte
resowanie inteligencji przeworskiej, gdyż sala 
była przepełnioną, co zresztą jest rzadkością w 
Przeworsku. Zdawało się, że huragan oklasków 
po każdem przedstawieniu nie ucichnie, tak za
chwyceni byli wszyBcy aktorską wprawą człon
ków wymienionych trzech teatrów.

Oby ta oklaski rozbrzmiały po wioskach na
szych i dolały oliwy do kagańców oświaty wśród 
ludu polskiego. Niechaj chętni nie tracą ochoty, 
a ospali niechaj zbndzą się ze snu bezczynności.

Kierownikami wyżej wymienionych teatrów są: 
J. Kozicki, naaczyciel z Mirocina, St. Mucha, 
nauczyciel z Przeworska, Józef Piórkowski, naa
czyciel z UJczny.

Wybory gminne w Jarosławiu, które odbyć
się mają w dniach najbliższych, zapowiadają 
się interesująco, zwłaszcza w III Kole. Wystę
puje w nieua do walki wyborczej opoźycya, skła
dająca się z żywiołów chrześcijańskich i naro
dowych. Opozycya spodziewa się znalesć popar
cie gl(5wnie na przedmieściach. Demokracya, 
popierana oczywiście z całych sił przez żydów, 
njawniających silny separatyzm wyznaniowo-na- 
rodowy, liczy głównie na dwa pierwsze Koła, 
gdzie żydzi -tworzą czynnik bardzo poważny.

W III. Kole głosować będzie 2550 wyborców, 
którzy wybrać mają 0 radnych i 3 zastępców.

Zamarzniecie. Dnia 20 bm. znaleziono w Hdsiaty- 
nie w ogrodzie rabina Friedmana zwłoki kobiety 00 
letniej Anny Malarz. Zwłoki odwieziono do kostnicy 
szpitala powszerhnego, gdzie komisya sądowo-lekar- 
ska stwierdziła śmierć praer zamarznięcie.

Zmarli. Michat D o b o s z y ń s k i ,  emeryto
wany naczelnik aądu jarosławskiego, przeżywszy 
lat 92, zaopatrzony św. Sakramentami, zakoń
czył życie we środę dnia 25 styczna 1911 r. 
w Krakowie.

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się z domu 
żałoby przy ul. Karmelickiej 1. 35 wprost na 
cmentarz.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele 
św. Anny w sobotę 28 b. m. o godzinie 10-tej 
rano.

Zmarły był ojcem Dra Adama Doboszyń- 
skiego, wydawcy „Nowej Reformy".

Miczysław B r z e z i ń a k i ,  znany pisarz lu
powy, wydawca i redaktor „Zorzy", zmarł w
Warszawie.

Siostra Tekla W ę ź y k ó w n a ,  ze zgroma
dzenia Sióstr Miłosierdzia, przeżywszy lat 80, 
zakończyła żywot pełen pracy, wyrzeczeń i za
sługi dnia 23 b. m. w Tenezynkn.

Zmarła była córką kasztelana Franciszka 
Wężyka, poety i prezesa dawnego krakowskiego 
Towarzystwa naukowego Urodzona w Warsza
wie w lutym pamiętnego roku 1830, odebrała 
w domu rodzicielskim bardzo staranne wycho
wanie i wykształcenie, które rozwinęło wrodzone 
jej zdolnośoi. Po krótkim pobycie w Poznaniu, 
odbyła nowioyat w Paryżu, gdzie czas jakiś przy
dzielona była do sekretaryatu Zgromadzenia. Z 
kolei była przełożoną domów Sióstr Miłosierdzia 
w Lubawie, i szpitala wojskowego w Yiucennes 
pod Paryżem. Młoda stosunkowo, została wizy- 
tatorką nu prowinoyę poznańską i pruską z 
miejscem zamieszkania w Chełmie, w Pruaiech 
wschodnich. Złożywszy ten urząd, prowadziła 
przez 60 lat kierownictwo zakładów wychowaw
czych w Dijon ł w Belgii. Około r. 1880 danem 
jej było wrócić do kraju i po paroletniem prze- 
łożeństwie w Przeworsku, tudzież krótkiem po
bycie w Krakowie, osiadła w Tęczynku pod Krze
szowicami, jako fandatorka i przełożona no
wego domu Sióstr Miłosierdzia, na Który prze
znaczyła cały swój prywatny majątek.

Tam prowadziła przez lat przeszło 20 ązkóikę 
wiejską, szwalnię i razem z dodanemi jej sio
strami była błogosławieństwem ludności miej
scowej i okolicznej

Pogrzeb ś. p. Tekli Wężykównej odbył się 
w Krakowie, po nabożeństwie żałobnem, które 
odprawionem zostało we czwartek dnia 20 bm. 
o godzinie 9-tej rano w kośoiole Sióstr Miło
sierdzia przy ul. Warszawskiej.

t  
Zuzanna z Ciechanowstiicłi Koyawa
przeżywszy lat 77, po długiej i ciężkiej choro
bie, opatrzona św. Sakramentami zmarła dnia 

25 stycznia b. m.
Stroskana rodzina zaprasza Krewnych, Przyjść 
ciół, Znajomych i pobożną Publiczność nu wy
prowadzenie zwłok z domu żałoby pod i. 48 
w Rynku gł., które odbędzie się w piąteł. dnia 

: B< l m o godz. 3 popoł. wprost na miejsce 
wiecznego spoczynku.

Naboieństwo żałobne
odprawione zostanie w  sobotę dnia 28 b. m. 
o godzinie 10 rano w kościele N. P. Maryl. 

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. 
Z«n«d pogrzebowy Jm a WolncgB.

t
KAROL ZATORSKI

właśc dóbr ziem. Wąssów w Królestwie Polski Bm
przeżywszy lat 75, po długich a -dolegliwych 
cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, zasnuł 
w  Panu dnia 29 stycznia b. r. w Krakowie.
W ciężkim smutku pozostała rodzina zaprasza
na wyprowadzenie zwłok, które odbędzie się 
w piątek dnia 27 bm o god*. J jiopoŁ z domu 
żałoby 1. 14 przy ul Karmelickiej, wprost na 

miejsce wiecznego spoczynku.
Nabożeństwo żałobne

odprawione zostanie w sobotę dnia 26 stycznia 
o godz. 9-30 rano w kościele OO. Reformatów.

Zakład pogrzebowy Jona Wotaega.

Przewodnik krakowski.
l i -ohy k r ó l e ws k i e ,  g r ó b  Mi cki ewi sza  1 

s km !'iec. tv katedrze na Wawelu zwiedzać możnf 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pół przed południem.

Muzeum ks i ą ż ą t  Cz a r t o r ys k i e  b (uUoa Pi
jara k. a) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dale ale 
pliypadaja święta.

Groby z a s ł uż onych  (w krypcie aa Skałce), 
g r ób  Ska r g i  (w kościele św. Piotra), oras S k a r
biec kościoła N. P Maryi oglądać można w chwi ach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się ko za- 
krystyi.

Wy s t a wa  Towa r z ys t wa  Pr z y j a c i ó ł  Sz t uk 
P i ęknych  przy Placu Szczepańskim otwarta oódaien- 
nie od godziny 11 do 4.
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Biblioteka!!! czytelnia Stowarzyszenia nauczycielek
siada przeszło 12000 tomów dzieł w  językach: polskim, francuskim

i«yczd„yadiaeLióy. Biuro umieszczeń
dzieży i dzieci.

ulica Karmelicka 36 I. piętro, otwarte
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 
11— 1 przedpo!udniem i od 3 —6 popołudniu, po- 

i niemieckim. Dział naukowy zaopatrzony w najcelniejsze dzieła nauczycielstwa i dla kształcącej się młodzieży. Również bogaiy

Stowarzyszenia nauczycielek tamże otwarte codziennie z wyjątkiem niedzi 1 i świąt od godz. 10— 12 przedpołudniem i du
r. popołudniu, poleca nauczycielki i bony.

ZaLted j r t j r B t 7 d*nłr- 
UKBłfllBil. i i  Juwl

«'jiłtl KKLES2T
tarie

w  Krakswta roaiadn 
w ie lk i  w j b ć .  
wyok pom aików  s pia- 
f  mroa. g re a itc  i ***- 
mijw . Podwinu-le sio 

3; ' '
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Cpystencia zapewniona!!!
Zdolny zastępca, dobrze się p rezen tu jący , 
obznajom iony specyalni^ z k lien te lą  ze sfer 
Przew . D uchow ieństw a, k lasz to rów , klubów  
oficerskicb, handii de likatesów  i t. d. poszu
kiw any za prowizya. Składy w in : «esef Hua- 
Kik Sohn, Nikolsburj Siidmahren (Południowe 
Morawy). 1&3 3 *

E XIV. 1981/9
136.

N a żad&uie 1) Filii uprzyw . g a i c. akc. 
B anku  hipotecznego w K rakowie z a to p io 
nej przez ad  w. D ra  Tillesa i 2) Kasy Oszczę
dności n iiasta  K rakow a za-tąp ionej przez 
adw . D ra Federow icza odbędzie się di.la 14 
raaroa I I I I  o godzinla 9-aj przedpołudniem  
w sadzie niżej wy mienionym przy ulicy św. 
Ja n a  1. 22 pierw sze p ię tro  Nr. b io rą  32 sa la  
II. lic y ta c ja  realności lwta. 23 Dz I. w K ra- 
kuw ie R ynek głów ny, lin ia B-C lkons. 26 
1. or. 34 p arce la  budowl. lk . 61.

R ealność pow yższa zw ana „Pałacem  Spi
skim " sk ład a  się*  budynku fron ton  ego 1 rze.-.h- 
p is trow ego  1 oficyn dw upląirow ej, jednopią- 
trow ej i ja r te ro w e j.

Przynależności łącznie sprzedać się m ające 
sk ład a ją  się z 6 okien, 13 drzwi, po rta lu  
sklepow ego, 2 zaluzyt, śc iank i drew nianej, 
szafy w ścianie, windy i dzw onka elek try  
ozuego — opisanych bliżej w p ro toko le  o- 
azacow anla z 18 w rześnia 1909 E. XIV 1961/9

o w i n l H i i c .
W iiri da  nfairy św . d o s tać  m «żna 
u ka. P lo tk a  ftp  w e c ie , d z ie k a n a  
as HaausxON cr.ch 5zep« s  m ag j  e, 

W ę g r ?
S to ło w e  b ia łe  40 n., 46 h., 60 h., 60 h., 

70 h., 80 h. *a liter.
T o k a js k ie  s to ło w e  od 80 h. do 90 li 

za  liter.
T o k a ju k ie  s a m o ro d n y  od i kor., 1 kor. 
30 h. 1 ao r. 60 h., 2 kor., 3 ko r. za litr. 
T o k a j „ass<i“ li tr :  B, 6, 8 kor. w be
czkach, a  we flaszkach litr  o 30 li. drożej

ru tynow any  s ta rszy  w iekiem  znajdzie m iej
sce co  zarządu w dziale res tau racy juym  wię

kszego  handlu .
Z głoszenia pod lit A. Z. 330 do Admiui 

stracy i „Głosu N arodu". N ieuw zględnione o- 
ferty  pozostaną bez odpow iedzi. 114 4 4

N ieruchom ość w ystaw iona n a  licytacyę jrst. 
oceniona n a  746300 Koron — przynależności 
zaś na 0GO koron.

N ajniższa cena w ynosi 372950 k o iu n  p o 
niżej te j ceny sprzedaż Die przyjdzie do 
■Ku ku.

W a ru n k i ' licylacyjue i odnoszące Siy do 
te j niem chom ości dokum ent*  (w yciąg tabu 
larny, w yciąg k a tas tra ln y , p ro tokoły  „cenienia 
i t. d j może każdy, m ający chęć kupienia, 
przejrzeć podozas godzin urzędow ych w są 
dzie niżej w ymienionym , w biurze Nr. 41.

Także p raw a, w obec k ió rych  n in iejsza li- 
cy tecya byłaby niedopuszczalna, należy zgło 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia 
teg o  rodzaju no do sa iie j nieruchom ości nie 
Biegłyby być już ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó rych  ja k ie  p ra w a  lub 
ciężary n a  pow yższej nieruchom ości bądź 
obecnie ju ż  is tn ie ją , bąaź w to k u  postępo- 
w eu.ia licy tacyjnego p o w s ta n ą , zaw iada- 
nńcne będą  o dalszych w ydarzeniach tego 
postępow an ia  jedyn ie  przez przybicie n a  
tabUcy sądo ej, jeśli nie m ieszkają  w o k rę 
gu  sądu  i iżej w ym ienionego i nie n  skażą 
tem uż sądow i pełnom ocnika do doręczeń w 
siedzibie sądu  zam ieszkałego. 120 3 3

C l  S|d peralonj w Krakowie, tó z ia l SIU.
D nia 5 stycznia 1911

R o  g  ó  ż  K i
5ZCZ0IR0WB, bOtidSOWB i ŹBliCDB

OrAE

p o le c a ją  na itan iej
Jo wycierania nóg i inne

R e i m  i  S - k a  K r a k ó w .
Kalosze prawdz. rosyjsk i ameryk.

F r y z y e r s k i  p o m o c n i ! 1.
przyjęty  zostan ie  zaraz pod korzystnym i w a
runkam i u Mikołaja Boraekiego Lwów, ulica 
Słow ackiego 1. 8. 112 6 4

! !  M a s ł o  p o t a n i a ł o  ! !
NOWO OTWORZONA MLECZARNIA

przy ulicy Gołębiej L. 3.

M. DOBRZAŃSKIEJ
poleca mleko słodkie, kwaśnie i śmie
tankę zt dworu'pierwszej jakości i sma
ku po cenach przystępnych, na żądanie 
z dostawą do domów płatne miesięcznie 
lub tygodniowo. Sery krajowe i zagra
niczne. Świeże jaja. M asło  deserowe 
i kuchenne pierwszej jadości. 2CO8

Z a r z f d  p a s ie k i  A n t. f i r a t ń ś k k -  
go  w  J e z i e r z a n a th  ad  Borszczów 

w ysyła w 5-kilowych b laszankach . w szystko 
op ła tn ie , praw dziw y m iód lipoowy w cenie
7 kor. 60 1. a w yborny miód lipcowy w cenie
8 koron . W ysyła rów nież miody p itne  wy- 
nczegó tn lo  . n a  k ilku  w ystaw ach, ta k  sto  
Iowy kasztelańskL  kró lew sk i i m iody pitn i 
ow ocowe ja k  Borów czak, M aliniak, D ereń.i fe. 
Wirtnlak, W lnogroniak , Ożyniak i t. d. w 
5- ciokilo «  jc h  b laszankach , w szystgo opłat- 
1 ie, W: cenach od 6 ko ron  40 hal. do 6 kor.

70 h. cenniki n a  żądanie franko.

F u t r o j n ę z k i e  o p o s y
z kołnierzem  bobrow ym  w b. dobrym  
stan ie  okazyjnie do nab_. W iadom ość 
Zw ierzyniec 88. lub Zieloni £  1. p, 118

Zapytajcie 
się swego 
le k a rz a , 

czy

woda na włosy nie jest. jedynym, skn- 
teczuie działającym kosmetykiem t n^- 
idealniejszym środkiem do pielemy- 
wa a włosów n a  głowie i bndili. Pb- 
budza porost, zapobiega wypadaniu 
włosów i łupieżowi. Tysiące (pi1 u r*( 
wi to Do nabycia We flaazkaón n  

K. 6 —, 3 flaszki K. 1 2 -  
Do u, Tskanjagy mpatuznobiałej il 
1 delikatną} skóry na twarzy, ręl 
oraz całt-ji ciele, wolne] od w*z 
nieozyitoioi, stosu je  się nasi. 
nieszkodliwe, dotid nl«prześol 
p* parafy LOvaeriny: i 
Ctłn po K. I-—, 3 set. I  8:.
Creme w słoikaoh po i .  3 
vacrin-w.de toaletowi 
po K. 3 — i #•—, Lovao.i

następujące, 
elgnionó

ty, różowy i kremowej 
i .  f -  i ł -  Tyi 
nlem poczt. Igi aa pji

ra .  i
id -

padełfceefc do
rysyłka .a pouii- 
pjpzedaiem nade

słaniem kwoty przez:
M. FEITH NACHF., WIBN VI., 

Martahilferstrassp 45.
Do nabycia w Kral ;<
Dróg Szewska 5, tLj 
Zdzisław KomorowsK 
Fr. Zopoth 1 Sp. Nai 
wwleln skłauB^h, agi

O milę od Kraków a
’dom  m uro . a .  3 pod dachów k t o 6-ciu nbi- 
kacyacb , w a ra n Ja  oszklona, sień, strych  orpz 
przynależności z ładne .u  obejśckm  ew ent. 
kaw ałk iem  g rtin tu , woiny o a  poda tków  na  
la t 8 — je s t  korzystn ie do nabycia. — Siaoya 
kolei w m iejscu. R eflek tanci zechcą sie zgło
sić: Józef T a 1 o rsk i budowniczy K ząska p . 
M ydluiki. Pośred . w ykluczoue. 139 2 2

z p a a

ARTYST,-KAMIENIARSKI

Mm TREMBECKICH
w Hrdliowie. Rĝ owlcba 1.7.
(dom  własny). Telefon 462.
Podejm ują się w ykonyw auia 
wszelkich robó t w zak res ten  
w chodzących a  w szczegól
ności g r o b o w e d w i  p o m 
n i k ó w  ta k  w miejscu, ja k  

n a  prow incyl. Poleca w ielki w ybór go
tow ych pom ników  piaskow ych, m arm uru 

I g ran itu .

PIIBJB Aj5|3Ci$0Jd*eoucjj
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A d H U O d

Jednorazowa próha przekona każdego 
e jakości.

ie
1 flaszka  G rayes Kor. 2-60
1 „ „ zupa „ 3 0 0
1 „ St. E stephe czerw . „ 3 00

P O L E C A

Wojciech Olszowski
0  Krakanie, nkiy Rynek.

Przy odbiorze 10 flaszek n a  raz 10% rab.

9  . m i .wia flj, Keaeoleen L K I 
a a m  w  n w

P A 1 1 T E 1  F A S O t t  

k n a e s is  W n r i i

Dla o s ó b  H d a j ą c y c '1  s i ę  n a  międzynarodową wystawę

d®  Riymu I Turynu
i biorących udział w p ie lg r z y m c e  w i e lk a n o c n e j ,  rozpocznie się

d nia  1 l r n g o  b. r.
2 miesięczny KUF?$ pospiesznej nauki

Bjeżyka wf ri .kiegc
W ykładać będą:

w poniedziałki, śrudy i piątki od 11—12, pr^f. T. G ia n n in i f 
we wtorki, czwartki i soboty od 5 —6, prof. C. M o s c h e n i.  

C en a  k u r s u  5 0  k o r o n .
Zgłoszenia na  ku rs  przyjm uje się v» W iili Wanecyi obok  Sokoła (daw ny pałac  lir. D ębi

ckich). — Tamże będą się odbyw ać lekcje- 148 3 1

-jtyioppoą ąo^cni 1 4* ^ n ti jd  1 mfajpgwgg
‘Btąnwiojo ‘n^nfi ‘nimązjug js Xjpęyvą % i j s w n  m p ijn ;  ( n y w ^ ią  joww g 

•oowaąnjZ n  p^smod ‘H aap o ą  I TK oggwfoymi wp W

jązpsssd n  M  h u u ć  'w « | | i z n y  t m u m
•«U |ipepaopj ąoł ‘uL j Mitwąnęd 'ofOfauJ ‘•gogMuCi 

bmfżtopoą | *ppj*fn»ywTą-«ąfj»|ąf**j ifa g a z
r g h J b ą ły  O j • q M A M U W |)

i  p U M J f l t t J I I  I p C j P Z
:k ft y>l«m w d n  , -jm, g l in

- > n |  *95{wwt*Z pc/zBTBinwimr.fltn 1  U H U M I  z

( t o e i
'M0ł>[ I 9681 

‘8681 oSwojio m
*9661

*8881 ■miWOBMo* ‘6881 W W H

i^ im s m is p o

Flac P i s a  ‘C a r y a c M  2 ,

Okze&cijański Bank Ludowy
tkm

O m iL  Ii*, uzcł I niyadt « Xrs|»vit

®3»3ry|P“ “* | » w k l e j k i  6 i i 6 i f i 9 6 A e i 6 W 6  R «  I 9 p r«  
cem owuje )r o4 iaa włożenia.

IM zifla swyn czwnkOM pMtycHtf iffllCCZIC,
ra i f(-scilrr- I m  skmMsJmI &a daf odnycfa warus4i»ck.

< i 8 » ^ 3 8 ^  6 - 5  n m
!

M-U n. a

^ Utrzymanie Zoroweoo f!UI A
i

po lega  głów nie na  utrzym aniu, pobudzeniu i u regulow aniu  traw ien ia  1 usu 
nięciu przykrego  za tw ardzen ia . Skutecznym  środkiem , z w ybieranych, n a j
lepszych i najskuteczn iejszych  ziół leczniczych, s ta ran n ie  przyrządzonym , 
pobudzającym  apel, p rzyspieszającym  traw ien ie  i lekko  odprow adzającym , 
k tó ry  usuw a i łagodzi znane n astęp stw a  n ieum iarkow an ia , n ieodpow iedniej 
dyety , zaziębienia, siedzącego trybu  życia i p rzy k ieg o  za tw ard zen ia  n. p. 
zgagę , odbijanie się, nadm ierne tw oraenie  się kw asów  i ku rczow e boleści 

D r a  R o s m  B a t a a m  ż o ł ą d k o w y  z a p te k i B. F ra g n e ra  w Pradze.

L!
B

W szystkie części opakow fcuia uoszą # 
prawn deponowaną mark ochrc inaOSTRZEŻENIE!

B. FRA G N ERA
i
m

SKŁAD GŁÓ 
WNY: APTEKA 
„POD CZARNVM CRŁEM“
WYSYŁKA CODZIENNIE.
Pocztą za nadesfanlem  K. 1*50 mała flaszka, K. 2*80 di-za tiaszki., K. 4-70 2 wielkie fl., 
"i S- -  4 wielkie fl., K. 22-- 14 wielkich fl. do wszystkich stacy 1 m onar. austro-wąglei-. 

franco. — Składy w aptekach Austro-W ęgler.
Wf. Masłowski, M. R eder 1 K. W iszniewski. = =

C. K.DOST
DWORU N W f f  

PRAGA MAŁA STRONA 203, róg ul. Neruda. 
CAŁA FLASZKA 2 K. ^ĆŁ FLASZKI 1 K.

W K rakow ie  w aptekach:

B

F
JJL2 JT H

O e s t r r e i c h i s c h e  F a m i l i e n  &  M o d e n  -  Z e i t u n g .  j

Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopism o poświęcone sprawom i

gospodarstw a domowego i rodziny
z 9-m a cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy!
z przesyłką pocztową K. 3 ’20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal, dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austr>W ęgry. —  Numera oka

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach lub wprost w Ad- 

ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10.

T e c h n i k u m  I K U I tm e ld a
D yrektor: P r o f .  A . H o lx t .  K rólestw o Saskie.

W y ższy  Z a k ła d  n au k o w y  d la  w y k s z ta łc e n ia  w  e le k tro te c h n ic e  i Lu 
d o w ie  m aszy n . — Oddzielne oddziały d la  inżynierów , techników  i w erk- 
mistrzów. — L a b o ra to ry a  e le k tro fe c n n ic z n e  i m a s z y n o w e . W a rs z ta ty  
ta b r y c z n o -u a u k c w e , — W  roku  szkolnym  36 było kształcącyc h się 361 u 

Program y etc. udziela  S ek re ta ry a t. 26133 1

B A L S  M I Ia  h M r j t a  
I E K R T * e f l B

p ra w n ie  o c h ro n io n y . 1940 86
je d y n ie  p r a w d z iw i- z s a k o n n ic a  ja k o  znskieiu o c h ro n n y m . 
Działa m ezaw odoie p rzy  w szelkich chorobach organów  odde
chowych. kas. lu, chrypce. K atarze oskrzeli, d e^ iien iach  płucnych, 
kurctR eh śoi>dka i innych doiegliw ościach żołądkow ych, zapa
leniach w ew nfirznych organów , b raku  ap e ty tu , złem tr a f ia n iu  
zalw M ^zoaiii i t. p  Z ew nętrzn ie  p rzy  w szelkich chorobach jam y 
•isinej, kołu zęsów , ra i ach  zapalnych , dcrciu w csłonkach wy
rzutach, szczególni? w  influenzy i t. d. li! m ałych iub 6 w iąk- i 

szye.-i fiaszek, tub 1 w iększa flaszka  fam ilijna K. 5 —.
A p t e k a r z a  A. 1 rflERR Y 'ego Jedynie prawdziwa

o z lu m ifs  • sjeefc - i f  m s t-u u e m  i niędościgiK>ń*.:n działaaiu 
enniczoBi, it.rówBO przy ran ach  przestarzałych , jakofoż o eha- 

rakt«M > rah ew aty m , w rzodaah, rranoenisch, lap a lee iacn , absoe- 
naelt — usoWa ws_ ciała obcz jn łi^ ry e  ropne, zapobiega 

częat® b « s * a ? p  - peraeyom . Słoik K. 3 60. — A dresow ać:
A.THIER3YlRPregnda«3ei Rahitscłi

ja sn a  głowa
przywłaszcza sobie p o s t ę p y  
które chemia spożywcza d!a 

kobiet stwarza.
Dr. Oełkera proszek do pieczywa po

12 hi zastępu je  w zupełności droż
dże, robi babki, to rty  i różne ciasta, 
w sku tek  czego ciasto s ta je  się 
pulchne, w iększe, sinaczuiejsze i 
lekko  straw ne. 1769 26 1

Dr. Oełkera Pudding! po 12 h. z mle
k iem  gotow aue, da ją  lekk ie  i łan ie  
leguiainy dla dzioci i dorosłych. 

Dr. Oełkera cukier waniliowy ue 12 h. 
służy do w aniliow ania czekolady, 
herbaty , puddingu, m leka, pod- 
lew ki, krem u i za s tęp u je  ca łko
wicie wanilię w strączkaah . Z a 
w artość te j paczki odpow iada 2-3 
strączków  dobrej wanilii. 

Dokładne recepty pouczająoe na każ
dym pakleciku. — W .ządzle i we 
wszystkich handlach kolonialnych iii, 
nabynla. Prospekty darmo!

Dr.aETKEH, B aaen-W iedeń.

Słynne n i cały świat
są  a rtyku ły  firmy c. i k. Nadw. Dostaw .

H A N N S  K O N R A D
w b riix N r. 3553 (Czechy} k tó re  znajdziecie 
w ogrom nym  w yborze w bogato  ilu stro 
w anym  conniku głów nym  z 3.000 rycin, 
k tó ry  n a  życzenie w ysyłam każdem u d a r
mo i opłatn ie. i 467 10 1

;Koce tygrysi© łym ga tu n k u .
N r 2051. O kazyjny ty 
g rysi k o c  flanelowy, 
gruby m ateryał, ciemny 
drap, m ieszany z bia- 
łem  i z bord iurą  w pasy 
176 cm. długi, 100 cm!

szeroki K. 2-20.
Nr. ŁQ51% ten  sam, 
tło  m ieszane z bord iurą  
w pa ,y 124X 190 cm. 
K . 2-6F5 Nr. 20Ź0 b a 

j e c z n e  t a n i  k o c  do spania, ciemno 
d rap , z barw ną bordiurą, 175 cm. długi, 
110 cm. szeroki K. 1 70. Nr. 2050’/, ten 
sam , w lepszym  < a.unku 190 mn. długi, 
130 cm. szeroki K. 2 40. N ajw iększy w y

bór w mym głów nym  cenniku. 
Ż adnego  ryzyka! W ym iana dozw olona lub 
zw rot pieniędzy. W ysyłka za pobraniem , 
lub poprzedniem  nadesłan iem  kw oty. C, 
i k. Dost. Dworu H A N N S KO t  RAD 
L oli  wysyłkowy w Brtiy Nr. 3544 (Czechy). 
K atalog  głów ny z przeszło 3.000 rycin, 
n a  życzenie darm o i opłatn ie. 145S 11) 2

Wyazło t  d ru k u :

Umarli żyją!
,Ś jn ierć c ia ła  n ie je s t  śm ierc ią  

d u szy , czy li um arli żyją**.
T re ść : Siły duszy ludzkiej n a  jaw ie  i we 
śnie. Jasi-.iwiilŁeuie. N a granicy  życia i śmierci 
N ajw iększe m ęczarnie zam ieniają się w roz 
kosz.i Śmierć jes t nnjwyżczym zachw ytem  
i sądem , am iere Jest oddzieleniem od ciaia 
p ierw iastka  duchow ego z w arstw am i m agne 
tyzm u. Co mówi profesor Dr. I.om broso?i t. d 
Cena S4.. 1'jfiO, z przesyłką S t. 1 lO  z* 
zaliczką Jfc 1 8 0 .  Do nabycia w Adinlni 
s trac ji,. Głosu N arodu", ul. św. Tom asza 35.

o 2 oknach , bardzo obszerny i p iękny, n a  
parterze , zaraz do wynajęcia. W iadomość 
ul. D ietla 105 p a rte r  u a  lew o u p. K. Słi ■

133 0

Za darmo
op łatu ie  o trzym a każdy  mój k a ia lo g  

głów ny z przosz ‘ 0 3.000 rycin różnych 
przedm iotów  do użytku i podarków , w szel
k iego rodzaju, który na życzenie ne.tyoh- 

m iast przesyłam .
C. i k . D ostaw ca D woru

HANNS KONRAD
BriU  Nr. 3552 (Czechy). 1406 10 1

Wychodzący od 31 lat w W arszawie tygod mkilustrowauy dla młodzieży

I i„Wieczory Rodzinne
zawiera trzy pisma:

Tygcdfj-k dla dorastającej młodzieży,
Pisemko tygodniowe dla dzieci,
Biblioteką „Wieczorów Rodzinnych” ,

(miesięczny d o d a t e k  k s i ą ż k o w y ) .

W szystkie te trzy pisma, stanowiące każde w sobie oddzielną całość, ko
sztują tyiko rubli pięć z przesyłką pocztową

»Wieczory Rodzinne* ze względu na swój kierunek i treść są doskonałym 
pomocnikiem rodziców i opiekunów w trudnej pracy wychowawczej.

Pismo umieszcza: powieści obyczajowe i fantastyczne najlepszych autorów, 
przeważnie swojskich. Artykuły naukowe, przystępnie pisana ze wszystkich ga
łęzi wiedzy i techniki. Zajmuje się Życiem młodzieży, .1aje obraz wypadków 
chwili bieżącej na całym święcie, wspomnienia historyczne i życiorysy, arty
kuły treści umoralniającej i uspołeczniającej.

W spółpracownictwo tylko sił pierwszorzędnych. 1916 i
Kierunek pisma pedayogiczny.
W  dodatku książkowym wychodzą najnowsze powieści I podróże swoj

skich i obcych autorów, bardzo starannie dobierane.
W ieczory rodzinne kosztują: bez przesyłki rl>. 4 rocznie, z przesyłką po

cztową w granicach państwa: rocznie rb. 5, półrocznie rh. 2'50 kop., w Galieyi 
rocznie 14 kor. — Za oprawę dodatku miesięcznego pobiera się 1 rb. 80 kop. 
rocznie, w Galicyi 6 kor. Dodatek dostarcza się tyiko w oprawie i przesyła się 
bezpłatnie. — Przekazy i listy najlepiej adresować wprost do Redakcyi »\Yio- 
czarów Rodzinnych*, Warszawa, ul. Wspólna 45.

Redaktor i wydawca: W ładysław  Upimici.
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!> jeii u iy f ie n u  Po użyciu.

TAK CUDOWNIE DZrAŁA PREPARAT
U ^ B  A . l b l  Hfl T T  n a j le p s z y  p o k a rm  n a :u -  
n t W ^ l i M  I r U l i  I  Mm r y  d la  m ó z g u  I n e rw ó w .
U sposobienia myśli, czynności i każde  poruszenie  c ia ła  zaleź ie są  od mózgu.

Zniechęcenie, ból głow y, zuużenie w yczerpania sił, osłabienie nerw ów  
i ogólne w yczerpanie organizm u sa  oznakam i b ra k a  sił do życia. K to chce 
się czuć zaw sze zdrowy, rzeźkl z sw obodną m yślą, zdrowym rozum em  
i silną v o ią , lito  chce w Drący i zajęciu znaleść przyjem ność, niech zażyw a 
KOL 4-DULTZ. J e s t  on natu ra lnym  pokarm em  dla nerw ów  i mózgu, rów no
cześnie popraw iającym  i odm ładzająoym  krew , a  udzielając siły i życia, 
działa sku teczn ie  na każdy  organ.

KOLA DTTLTZ daje  ochotę do życia i siłę do działania, a  również uczu
cie m łodości w raz z zdrowie n  i siłą  czynu, k tó ro  ręczą za sku teczność  i 
szczęście w przedsięw zięciach.

P roszę używ ać jak iś  czas KOLA-DULTZ codziennie, a  wzmocni on 
nerw y, u su r ie  każdą  słabość, a je g o  działanie spraw iać będzie poczucie 
pełnych sił i zdrow ia. — Kol,, je s t  polecany przez lekarsk ie  pow agi całego 
św iata  I używ any w szpitalach i sanaio ryach  d la  nerw ow o chorych.

P ro szę  żądać Ko3a*Dultz d a rm o !
D aję więc każdem u sposobność wzmocnion a  jogo  ne-w ów. Proszę 

napisać do m nie k a r tk ę  pocztow ą, z podaniem  dok ładnego  ad resu , a p rze
ślę na tychm iast darmo I opłatnie , aw kę Koia-Eulz, zupełnie w ystarczającą 
do poznan ia  je j skutecznego  działan ia  i cudow nej siły.

W edług  uznania., m ożna i więcej zamówić. — Proszę pisać natychm iast, 
aby nie zapomnieć.

SHład główny: Franz Braefe Sudapeizt, VII. Oddz. 500J a b a b u a m  Z9.

MIODOSYTNIA KaziiHerza Robackiego ZAŁOŻONA W ROKU 1841.
K r a k ó w ,  ulioa Sławkowska Kr. 26 .

P O L E C A :

m k łD  S T C Ł O W y LEKKI BUCEfcKfl 1 kor. -  fflIÓD ^ y C R flW I1 9  EU T, 1 kor. 4 0  b. —  01IÓD E S S E IlC y fl 3U C . 2  koi* —  IDIÓD K flS Z T E b flO S K I B U T. 2 kor. —  GDflbiniflKI -  W IŚ D IflK I 
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